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Ogłoszeila przyjmują we Lwewle
K u n  A d*»ini*tracji .D z ie n n ik a  P o lz lie je * .  *)!*< 

Marjacki 1. 6 i 7 i B ia ro  d z ien n ik ó w  Ladwik> 
PI oh na ulica Karola Ludwika 1. 9.

W* Wiednia: pp. Haasenstein A Vogler, (Otto Maaa), 
H. Dokee H. Schalek, A. Oppelik’* Nach., Rndolf 
Moim i 1. Danneberg; w Paryża: C. Adam 88, 
rne de Vareane.

Oglonenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jedne?* 
wierna drobnym drukiem (petit).

Denieeienia o żłobach, zaręczynach i Inne prywato* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 0 0  c i

Prywatne korespondencje 1 9  i nekrologja 9 0  centów ad 
wiersza.

Drobne ogłosnenia 1 '/, centa od wyrazn. Pomieszkam* 
i sklepy po 1 ct. od wyrazn.

R akliay w nibryeo Nadesłane 80 ct. cd wiersza wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wyrosi we Lwowie :
Kecime 18 zł. — półrocznie 9. zl. — kwartalnie 4 zi 

50 ct. miasifcznis 1 zl. 50 ct., za przesyłkę de 
domn dopłaca się 30 c i  miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie ó zł. — 
miesięcznie 2 zL 

t  przesyłką pocztową za granieę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 mank 50 fsnigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcar; i rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Utoro Redakcji .Dziennika Polskiego*, plac M&rjack' 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R ed ak c ja  n i e  zwraca.

Numsr „DzItM lka Poltkley«“ kosztaje 8 ot

Nowy projekt.
Lwów 19 kw ietnia.

O trzym ujem y następujące p ism o:
W obec alarm ujących wieści o założyć się 

m ającym  Banku żydowskim, pozwól mi sz. re 
daktorze przedstaw ić projekt ekonomicznej s a 
m oobrony ludności cbrześcjaóskiej przed zale
w am i m enerów  judaizm u.

Położenie dzisiejsze kraju , opłakany stan  
rolnictw a, rola dziejowa naszych ziem ian, jak 
rów nież inw azja żydowska, w ym agają dziś b a r
dziej, niż kiedykolwiek należytego skupienia sił 
i pracy wszystkich ludzi dobrej woli, podjęcia 
wspólnej akcji, k tóraby program  odrodzenia na
szego ekonomicznego, naszego wyzwolenia z pod 
zgubnych wpływów żydow stw a, wyzwolenia 
z pod suprem acji finansowej zagranicy, na real
ne to ry  w prow adzić mogła.

Nie pom ogą tu  i nie czas na czcze tyrady, 
jedynie tylko należytą organizacją sił, m odyfi
kacją istniejących stosunków , intenzywniejszą 
akcją ekonom iczną, w prow adzeniem  jej na tory 
konkretnego p rogram u, uchylić możemy g ro żą 
ce nam  złe, uchronić się przed nadciągającą 
naw ałnicą. H oroskop przyszłości naszej zacie
m niają chm ury, instynkt przeto eam ozachow aw - 
czy, jeżeli już nie dobro  ogółu, najpospolitszy 
n tylitaryzm , nakazuje nam  uczynić wszystko, 
co należy dla zabezpieczenia się przed burzą 
zarów no zew nętrzną, jak  i w ew nętrzną.

Z powyższych względów, jak  i ze względu 
na interesy ekonom iczne k ra ju  i najżyw otniej
sze dlań in teresy średniej i wielkiej własności 
ziemskiej, podnoszę myśl założenia instytucji, 
k tórej zadaniem  byłoby skupić stan  średniej i 
wielkiej własności ziemskiej w korporację han- 
dlow o-przem yslow ą i zająć wobec niej stano
wisko analogiczne celom i program ow i kółek 
rolniczych. D otąd bowiem, jak  w iadom o, dział 
produkcji naszej rolniczo-przem ysłow ej, utyka 
głównie na braku  należytej organizacji zaw odo
wej ziem ian, a zwłaszcza organizacji zbytu. 
B rak zaś podobnej organizacji jest głów ną przy
czyną opłakanego stanu  rolnictw a w naszym 
kraju, całej naszej nędzy i niemocy.

Potęgę stowarzyszenia zrozumieli od daw na 
żydzi, którzy b iją  nas głównie solidarnością 
s w o ją ; oni też m ają  tych stow arzyszeń najwię 
cej, u nich one najbardziej p rosperują. T w ier
dze żydów F rancja  i A cglja, kraje najpiękniej 
sze ekonomicznie, najwięcej wykazują stow arzy
szeń, dając im  pole do zakładania nowych 
Nasze zaś stosunki w tym  względzie nie w ytrzy
m ają krytyki. Nie m a u nas dotąd ani jednej 
spółki handlow ej ziemian producentów , jak  brak  
wszystkiego, co wytwórczość i usiłow ania zbytu 
produkcji posiłkować by mogło, nie m a zbio
rowej organizacji na podobieństwo takich sto 
warzyszeó, jak  K leeblatt i t. p., które zastępują 
in teresa rolników  i przez w łasnych ajentów  
wchodzą w kontrak t z odbiorcam i i konsum en 
tam i.

U nas każdy producent działa na w łasną 
rękę, sam  starać się m usi o odbiorcę, czekać 
i korespondow ać, wyczekując oferenta, wyzy
skującego niem al dla zasady położenie wytwórcy

B ezpośrednitm  następstw em  tego stanu  rze
czy jest z jednej strony redukcja cen surow ca 
zboża, nasion i innych, odbijająca się dotkliwie 
na interesach producentów , z drugiej drożyzna 
tych artykułów , jak i artykułów  konsum eji pe 
m iastach, co znow u jest ze szkodą konsum en
tów, klęską uboższej ludności.

K onsum entem  głównym , zwłaszcza prze
róbki, jest ludność m iast, podjęciem  zatem  przez 
sfery ziemiańskie roli centralnego dostawcy m iast 
z wykluczeniem dotychczasowego system u p o 
średnictw a, z obopólną, to jest konsum enta i 
p roducenta byłoby korzyścią. P ierw szego b o 
wiem uwolniłoby to od konieczności składania h a 
raczu, dla drugiego zaś w ytworzyłoby pewny i 
stały rynek zbytu.

D otąd jednak brak  nam  zupełnie podobnej

organizacji s tanu  rolniczegoJ k tóraby zadaniu 
jowyższemu z a d o ś ć  u czy JT ić  m o g ł a .

Zadanie to tern donioślejsze, że stosunki 
[raju  coraz gwałtowniej dom agają się sanacji, 

temjszczyt niej sze, żejnie patronizuje jednej kaście 
czy sferze interesów , ale ogarnia je  wszystkie, 
)ozostaje w  związku przyczynowym  z calo- 
[ształtem najżywotniejszych spraw  naszego kraju. 

W  tej intencji przekonani, że tylko wielka idea, 
rafiająca rów nocześnie w sedno idealnych i m a- 
erjalnych potrzeb naszego społeczeństwa, liczyć 

może na jego poparcie, pednosim y apel gorący 
do naszego społeczeństwa, by wziąć zechciało 
inicjatywę w założeniu „Krajowego związku 
przem ysłowego ziem ian producentów " i „Związ
ku handlow o - przeto /slow ego" koła pań  pod 
egidą: „Chrześcjaósko-słowiański związek pracy 
i wytwórczości kobiet*.

Zadaniem  pierwszego byłoby: skupić stan  
średniej i wielkiej własności tabularnej w orga
nizację handlow o-przem ysłow ą obejm ującą ca
łokształt produkcji rolniczej, surowej i przeróbki, 
przem ysłu dom owego i gospodarstw a, m agazy
now anie i ułatw ianie zbytu produkcji rolniczej 
kraju, zakładanie fabryk przeróbki, zakładanie 
po m iastach bazarów  z artykułam i konsumeji, 
zakładanie i u trzym yw anie w wioskach pod
m iejskich w łasnych piekarń i taniego pieczywa, 
poddzierżawianie dóbr fundacyjnych i gm innych, 
przejęcie ofertow e dostaw  dla arm ji, zakładów, 
szpitali itp., naw iązanie ścisłych stosunków  h an 
dlowych z zagranicą, przeciwdziałanie spekula
cjom zbożowym , um eralnienie panujących sto
sunków  handlowych, zastępstw o interesów  zie
m ian wobec stron  pryw atnych i m oralnych, 
ochrona interesów  producenta i konsum enta 
przed wyzyskiem pośredników , pośrednictw o 
w kupnie i sprzedaży dóbr, w w yszukiwaniu 
oficjalistów i służby, w kupnie i sprzedaży in
w entarza, nawozów sztucznych, m aszyn itp .

Przyjęcie agendy wszelkich artykułów  n ie
zbędnych w gospodarstw ie.

Założenie jeneralnej agencji rolniczo-prze- 
m yślowej, zastępującej interesa ziem iaństw a w 
kra ju  i za granicą, utw orzonej a a  zasadzie re
gulam inu ustaw ą zatwierdzonego i pozostającej 
pod nadzorem  komisji.

W  końcu założenie syndykatu rolnictw a.
Zadaniem  odłam u krajow ego związku ro l

ników producentów  koła pań pod eg idą:
C hrześcjaósko-slo^iaóski związek pracy i 

wytwórczości kobiet, by łoby: skupienie działal
ności gospodarczej i dom owej kobiet naszych, 
zogniskowanie wszelkiego rodzaju wytwórczości 
rolniczo-przem ysłowej kraju , utrzym anie stałej 
ewidencji o zasileniu nadprodukcji przeznaczonej 
na w yw óz; utrzym yw anie b iura, inform ującego 
producentów  o każdorazow em  zapotrzebow aniu 
zagranicy, o cenach targow ych itp. Rzucam  
myśl, a może wyda kiedy owoce.

Z półwyspu pirenejskiego.
N aród, ongi potężny i bogaty, w którego 

posiadłościach na  obu półkulach św iata słońce 
nigdy nie zachodziło — dzisiaj ten naród  za 
sługuje w całej pełni na m iano bardzo nie' 
szczęśliwego... Mamy n a  myśli H iszpanów , k tó 
rzy tak srom otną klęskę ponieśli w  nierów ne 
walce z olbrzym em  pólnocno-am erykańskim  
Otóż trak ta t pokojowy ze S tanam i Zjednoczo
nym i już zaw arty i sankcjonow any, lecz w Hi 
szpanji daleko do spokoju. Słusznie obawiano 
się rozruchów  w ew nętrznych, jako n a s t ę p 
s t w a  f a t a l n e j  k a m p a n j i ,  że jednak lu
dność zachowywała się w całym kraju  dość 
spokojnie, a Karliści byli na pozór bezczynni 
więc łudzono się nadzieją spokojniejszej jakiejś 
przyszłości, k tóra  um ożebnilaby powolne zabliź
nienie się ran  głębokich. W szelakoż teraz, przy 
sposobności w yborów  do kongresu — pierwszych 
wogóle po zaw arciu trak ta tu  z A m eryką — wy
stępują objaw y, zdradzające, że ferm ent groźny 
w śród ludności znajdow ał się przez dłuższy czas 
w zastoju tylko, ale nie został usunięty.

R ezultat w yborów  do tej chwili nie jest 
znany jeszcze, o ile jednak z tego, co już w ia
dome, wnosić m ożna, n i e  w y p a d ł y  one zu- 
jełnie po myśli rządu, jakkolw iek rząd niczego 
nie zaniedbał, aby nie dotrzym ać przyrzeczenia, 
uroczyście wygłoszonego, iż mianowicie nie b ę 
dzie do w yborów  się mięszał. W  wielu pun- 
[tach kra ju  przyszło w śród akcji wyborczej do 
poważnych zaburzeń i w ogóle czuć w  pow ie- 
rzu, że uśpione czasowo nam iętności polityczne 

na całej linji budzić się zaczynają. R e p u b l i -  
[ &n i e  zdobyli pono kilka now ych m andatów . 
Szczególniej jednak znam ienne są s u k c e s y  
K a r  l i s t ó w .  W śród ogłoszonych do tej pory 
wyników wyborczych są t r z y  zwycięstwa kar- 
istowskie. Go praw da, zostały osiągnięte w p ro 

w incjach baskijskich, tej starej tw ierdzy karli- 
zm u, leoz mimo to szanse jego popraw iły się 
znacznie dzięki kom prom isow i ze skrajnem  p ra
wem skrzydłem  ultram ontanów , t. z. in tegry- 
stam i.

Dawniej u ltram ontani byli głównym i filara
mi Don Karlosa, później jednak pogodzili gię 

istniejącym  stauem  rzeczy i uznali pracow itość 
Alfonsa XIII. W obec tego, co to m a oznaczać, 
iż skrajne ich skrzydło znów zbliżyło się do Kar- 
listówP Na jak ą  zm ianę prądów  wskazuje ten 
fakt P Czyżby należało przypuszczać, iż W atykan 
zmienił sw oją postaw ę wobec panującego dom u 
hiszpańskiego ? Lecz z drugiej strony  rzecz to 
w iadom a, iż u ltram ontan i nie zawsze słuchają 
rozkazów Rzym u... Też we Francji m usiała 
stolica apostolska niejednokrotnie dn spokoju 
ich upom inać. Być jednak  może, że delikatnym  
węchem swoim zwietrzyli jakieś widoki p o w o 
d z e n i a  spraw y karlistowskiej.

Przypussczenie tego rodzaju zdają się po
tw ierdzać inne jeszcze okoliczności. Don Karlos 
opuścił dotychi zasowe miejsce swego pobytu  i 
znajduje się „niewiadom o gdzie.* A „dokąd* 
on zmierza — pod tym  względem rząd h iszpań 
ski widocznie coś przeczuwa. W skazują na to 
choćby rozliczne środki „ostrożności*, przez 
niego w drożone: skoncentrow anie wojsk na 
północy kra ju  i wysłanie pancernika w ojennego 
na wody północne, k tóry  m a miedopuścić do 
przem ycania m aterjałów  woj-rm ych, a być m o 
że i ochotników karlistow skicb; rozciągnięcie 
bacznego nadzoru nad przew ódcam i stronnictw a 
karlistowskiego. Do pewnego stopnia uspokaja
jąco mogłoby działać to przeświadczenie, iż sam 
Don Karlos jest ociężałym już, wygodę bardzo 
lubiącym  pretendentem , który poprostu  nie kw a
lifikuje się obecie do jakichś w ypraw  aw an tu r
niczych. Atoli syn jego, Don Jaim e, człowiek 
m łody i przedsiębiorczy, jest bez porów nania 
energiczniejszy od swego rodzica, on też — 
wedle relacyj pism m adryckich — m a znajdo
wać się już w drodze do hiszpańsko-francuskiej 
granicy.

Lecz pow stanie karlistow skie nie jest jedy 
nem  niebezpieczeństwem , jakie dziś H iszpanji 
zagraża. Po w ojnie t e n d e n c j e  s e p a r a t y 
s t y c z n e  odzyw ają się tam  coraz głośniej. 
Jak w iadom o, r o z m a i t e  szczepy tam tejszej 
ludności, k tóre tuż przed odkryciem  A m eryki 
F erdynand katolicki, przez swój ożenek z Iza
belą aragońską, ze sobą pod jednem  berłem  
połączył, są  w  gruncie rzeczy zupełnie między 
sobą różne. N. p. A ragończyk wcale nie żywi 
ideałów arystokratycznych, które zawsze jeszcze 
rozpierają pierś dum nego Kastylijczyka. T a m 
ten jest z przekonań dem okratą i republikani 
nem , czynny, zapobiegliwy i całą w inę zubo
żenia H iszpanji zwala na Kastylijczyków. Skarży 
się też ustawicznie, iż za nich podatki płacić 
musi, a w swoich planach i dążnościach od 
niego jest zawisły.

T e i tym  podobne kontrasty  zaostrzyły się 
jeszcze od czasu niefortunnej wojny i całą H i- 
szpanję nu rtu ją  dzisiaj potężne prądy  p r z e 
c i w  c e n t r a l i z m o w i .  Jeśli nie uda się m u 
p o d n i e ś ć  d o b r o b y t u  prow ineyj — a wię
cej jak  pew ne jest, że się nie uda — to bardzo 
m oiebne, iż okażą się w prost konieczne daleko

idące zm iany konstytucji w duchu s e p a r a t y 
s t y c z n y m .  A zmiany tego rodzaju nie doko
nają  się bez gw ałtow nych w strząśnieó i walk 
wew nętrznych. Dodajmy do tego agitację a n a r 
c h i s t y c z n ą  w K tta lo n ji; zwróćm y w zrok na 
Anglję, k tóra  usadow iona silnie na  G ibraltarze, 
robi m inę od niejakiego czasu, jakoby ten  po
sterunek do panow ania nad  m orzem  Śródzie- 
m nem  już jej n i e  w y s t a r c z a ł  wcale — a 
trzeba się zgodzić na tc , iż cały w idnokrąk nad 
biedną H iszpanją brzydko zachm urzony i nie 
wiadom o, skąd p iorun niespodziany go tów  ude
rzyć w tron  dziecięcego króla. \

Jubileusz Diiwersytete JaKiellolisKiep.
Z Krakowa donoszą: Jubileusz 5 0 0  rocznicy od

nowienia uniwersytetu Jagiellońskiego przez króla 
Władysława Jagiełłę, przypada w roku przyszłym. 
Stosunki polityczne nie dozwoliły, jek wiadomo, ob
chodzić roku 1864 pięciowiekowej rocznicy właści
wego założenia Uniwersytetu Jagiellońskiego przez 
Kazimierza Wielkiego, tembardziej zatem godzi się 
uczeić drugą w dziejach jego początku pam iętną ro
cznicę.

Senat akademicki już od lat kilku zajmuje się 
projektem obchodu tego niezwykłego jubileuszu. Prze- 
dewszystkiem wybrano komisję do wydawnictw nau
kowych jubileuszowych, która pod przewodnictwem 
prof. Kazimierza Morawskiego pracuje od roku 1896 
nad szeregiem wydawnictw, albowiem na ten cel 
udzielił rząd subwencji 8 .0 0 0  zł., a aejm również 
8 .000  zł. Następnie Senat akademicki wybrał oso
bny komitet jubileuszowy, któremu przewodniczy 
każdorazowy rektor Uniwersytetu, a jego stałym za
stępcą jest prof. Smolka; członkami są r wydziału 
teologicznego prof. XX.J5pis, Ghotkowski, Gromnicki, 
T rznadel; z wydziału prawnego pref. Drowie Krzy- 
muski, Ulanowski, Leo; z wydziału lekarskiego prof. 
Drowie Cybulski, Jordan, W icherkiewicz; z wydziału 
filozoficznego prof. Drowie Kreutz, S t. Tarnowski, 
Rostafiński, Janczewski, X. Pawlicki, K. Morawski, 
Sokołowski, Godlewski, Miodoński, hr. Mycielski; 
wreszcie każdorazowy protektor Uiwersytetu. Sekre
tarzami komitetu s ą : prof. dr. Cyfrowicz i Leo. Przed 
kilku laty profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego 
urządzili między sobą subskrypcję na składkę, która 
od tego czasu się zbiera celem utworzenia funduszu 
na pokrycie kosztów jubileuszu.

Program  ebchodu da się obecnie tylko w naj
ogólniejszych zarysach przedstawić, mianowicie uro
czystość jubileuszowa odbędzie się w pierwszych 
dniach czerwca 1900 ; głównym punktem programu 
będzie w każdym razie akt uroczysty, który odbędzie 
się w dziedzińcu bibljoteki uniwersyteckiej.

Go do udziału kraju pożądaną byłoby rzeezą, 
aby udział ten ebjawił się w  dniu jubileuszowym 
uroczystemi nabożeństwami w miastach prowincjo
nalnych i odczytami; aby w dziennikach ukazały się 
zawczasu artykuły o znaczeniu jubileuszu i o historji 
Uniwersytetu lub też, żeby wyszła pepularna broszura 
o tym przedmiocie.

Ge do innych punktów obchodu projektowane 
jest między innemi udzielenie dyplomów doktorskich 
honorowych, wybicie medalu pam iątkowego; tą osta
tnią sprawą zajmuje się głównie radca dworu prof. 
Sokołowski i prof. br. Mycielski.

O ile i jaki wezmą udział dawni uczniowie 
almae matris Jagiellonieae i promowani na niej 
doktorowie, dotychczas niewiadomo, gdyż te  musi 
być zostawione ich własnej inicjatywie.

Prawem kaduka.
Do ilustracji postępow ania W ęgrów  ze Sło

w ianam i niech posłuży fakt najświeższy, au ten
tyczny, bo podaje go Pester Lloyd, którego ( 
sym patje dla Słow ian nikt chyba nie posądzi.

„Przed wielu laty — pisze w spom niana ga 
zeta — zm arł w Stolnym  Bielohradzie (S tuhl- 
w eissenburg) adw okat Jan  M artinek, który te
stam entem  cały swój m ajątek zapisał „Sloven 

• sklej Maticy,* k tó ra  m a kapitał ulokować na 
1 tak długo, póki nie dosięgnie sum y 100.000 zl

Gdy to się stanie, m a kw oty tej użyć na sło
wiańskie szkoły i imne słow iańskis cele. Króle
wski sąd w Stolnym  Bielohradzie uznał testa
m ent za nieważny, bo  n aró d  słowieóski nie 
istnieje jako osoba praw na, a w  dodatku sam a 
osoba testa tora  nadaje zapisowi cechę pansla- 
w istyczną, a  więc panilaw izm  byłby właściwie 
dziedzicem m ajątku  M artinka. Zm arły prócz te
go ustanow ił testam entem  legat po 25 zl. m ie
sięcznie dla b ra ta  swego. Gały ten testam ent 
zmieniła królew ska tabula  w ten sposób, że za
rządziła, aby dziedzictwo po Janie M artinkn 
oddane było rządow i węgierskiem u, a o n  m a  
w y p e ł n i ć  o s t a t n i ą  w o l ę  t e s t a t o r a .

K om entując powyższy kom unikat Pester 
Lloyda, w yrażają Narodni Listy  swoje zdu
m ienie i oburzenie nad  tego rodzaju postępo
w aniem , nieupraw nionem  ani literą  ustaw y, ani 
żadnym  dokum entem  państw ow ym , a n ija k ie m - 
kolwiek praw em , któreby zaprzeczało praw a do 
przyjęcia spadku na cele ośw iaty tow arzystw u, 
jakiem  jest „Słoweńska Matica*.

M adjaryzm  ze swego stanow iska, broniąc 
się, jak od złego ducha, przed w zrostem  szkół 
słowackich i gniotąc język słowacki, gdzie i kie
dy może, słusznie boi się tej stotysięcznej fun
dacji na szkoły słowackie, ale niechajby bodaj 
miał jakąkolwiek podstaw ę praw ną do zabrania 
tej sum y na skarb państw ow y.

W prost na ironję w yglądają słow a: „ te  
rząd węgierski sam  wypełni ostatn ią wolę testa- 
tora*. — Jeżeli ją  istotnie spełni, jeżeli z tej 
fundacji będzie subw encjonow ał szkoły słow a
ckie, to chyba te, w których językiem  w ykłado
w ym , jest język węgierski.

„Jestto jedyny przykład — piszą Narodni 
Listy  — w naszej jurysdykcji od roku 1855. 
takiego in terpretow ania ustaw* — i w erze 
„praw a, ustaw y i spraw iedliw ości: (słowa p . 
K olom ana Szella) pow inno praw o być poddane 
gruntow nej rewizji.

Jestto  bądź co bądź ciekawe pendant do 
zacytowanego przez nas wczoraj zapatryw ania 
ugronowskiego Magyarorstag’u  na  przyszłe 
ukształtow anie stosunków  W ęgrów  ze Słowia
nam i na podstaw ie „rozum nego sojuszu".

Mmm ma miasta Lwowa,
i i .

W ynik tych badań był pod względem ilości 
wody zupełnie zadowalający, jednak rozbiór 
chemiczny wykazał wielką zaw artość telaza. 
Mimo tego względnie korzystnego wynikn nale
żało szukać wody jeszcze w innych w arunkach. 
Do dalszych poszukiwań dały wskazówkę znane 
ogólnie źródła w okolicy Szkła, które ▼praw
dzie są za małe, ażeby m ożna liczyć na zuży
tkow anie ich do wodociągów, jednak  charak tery
styczne w ystąpienie tych źródeł kazało się d o 
myślać, że woda w gruncie m usi być w zna
czniejszej ilości, chociaż na  powierzchni wię
kszej wody nie ma, dalej, że w oda w gruncie 
nie będzie w odą stojącą, lecz płynącą. Odszu
kanie tego strum ienia wodnego, kierunku, w 
którym  płynie, zbadać jego spad i potężność 
było zadaniem  hydrotechnika. B adania g run tu  
dokonane zostały za pom ocą wierconych stu 
dzien sym etrycznie rozłożonych na przestrzeni 
około 100 kilom etrów  kw adratow ych między Ja - 
ryną, Szkłem, K am ienobrodem , Malczycami i 
Janow em . W ynik tych badań był następujący : 
Na opoce (form acja kredow a) leży potężna w ar
stw a wapieni Nulliperow ych wielkości głowy 
do wielkości orzecha, ta  w arstw a nakry ta  jest 
przeważnie kam ieniem  płytow ym , a  na tym  leżą 
piaski gtinkow ate, gliny i nareszcie ziemia u ro 
dzajna.

W e warstw ie tych w apieni znajduje się 
w oda, k tó ra  płynie potężnym  strum ieniem  m ię
dzy kam ieniam i od Jaryny w kierunku polu- 
dniow o zachodnim, a jedna  część rozlewa się 
w kierunku Janow a i Malczyc ku Mszanie. Głó
wny strum ień płynie w arstw ą przeciętnie 12 m. 
g rubą  od Jaryny ku W oli dobrostańskiej i tw o-

(«>
A e t o e l  W e r y t u s .

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I.

(Clą? dalsi;).

XVI.

Aron Gukier w odosobnieniu.
D. 28 maja 1898 r.

No i ja  siedzę. Dziadzio Gytwar Dowiada, 
że wszystkie rzeczy m ają swój czas. Jest czas 
płakania i czas śm ian ia ; czas narzekania i czas 
tańcow ania — czas wojny i czas pokoju, czas 
m ów ienia i czas milczenia, czyli czas rozm y
ślania. Na mnie właśnie przyszedł czas rozm y
ślania.

Z początku siedziałem w  towarzystwie. 
Byłem bardzo zdenerw ow any i balem  się sa 
m otności. Ale kogot m i dali za tow arzyszów ? 
O rdynarnego „koniokrada* i jeszcze o rdynar
niejszego „passera*, to jest takiego, k tóry  ku 
pował rzeczy kradzione i m iał stosunki tylko 
ze złodziejami. Gzyż się m ożna dziwić, że prze
stając z swoimi kiijentam i, Mowsza K orow ar 
(tak się zwał ów „passer") bardzo zordynar- 
niał. „Koniokrad*, Hersz Schnelrogel, ju t  był 
delikatniejszy, chociaż miał naturę  k łó jtw ą .

Na razie bawili m nie obaj, opowiadając 
różne historje ze swoich procederów , ale to 
niedługo trw ało . Po tygodniu zaczęli się p o w ta r

rzać, a co gorsza kłócić między sobą. Mnie 
jeszcze nie śmieli zaczepiać. Wiedzieli przecie, 
jaka między nim i a m ną zachodzi różnica... 
Gzyt „koniokrad* i „passer* mogli się rów nać 
z takim  jak ja  finansistą?

Nie chciałem ich już więcej słuchać i za
brałem  się do rozm yślania. Ale to było tru 
dno. Co chwila Schnelvogel kłócił się z K oro- 
werem , a ten znów zwracał się do m nie, abym  
osądził kto ma słuszność.

Jestto bardzo zaszczytnem występow ać w 
roli sędziego, lecz może się uprzykrzyć. Z resztą , 
m im o całej powagi, jaką  we mnie widzieli, po
woli zaczęli się spoufalać. Kiedy pewnego razu 
kłócili się hałaśliwie, a ja  ich próbow ałem  uspo
koić, gw ałtow ny Schnelrogel pow iada:

— Przestań się, panie Gukier, w trącić do 
nas, bo pewnie co oberwiesz...

Nie mogłem  przenieść takiej obelgi i za
wezwałem dozorcy, skarżąc się na grubiaństw o 
Schnelyogla.

M yślałem, że Korow er stanie po mojej 
stronie. Ale gdzie tam . T en  „passer* zaprze
czył oskarżeniu i pow iada:

— SchnelvogeI jest spokojny, tylko Gukier 
wciąż się kłóci i bardzo nam  dokucza.

Oniemiałem na  podobną bezczelność, a kiedy 
dozorca odszedł, grożąc mi za niepokój uka
raniem , postanow iłem  ani słowa już z żadnym  
nie gadać.

T o ich w łaśnie najwięcej rozgniewało. Roz
puścili zaraz swoje języki, dokuczając mi brzyd- 
kiemi wyrazam i, wiedząc zaś, że nie lubię h a 
łasu , wrzeszczeli jak  najęci. Ich krzyki sp ro 
wadziły znów dozorcę, k tórem u pow iadają:

— To Gukier nie przestaje się z nam i 
kłócić.

— Kiedy tak, Gukier pójdzie za karę na 
odosobnienie. Jak posiedzi ze dwa tygodnie sam , 
zaraz się uspokoi — oznajm ił dozorca.

Głupcy myśleli, że mi dokuczą. T ym cza
sem ja  się bardzo ucieszyłem. Już dziesiąty 
dzień siedzę w odosobnieniu i jest mi z lem 
dobrze. Człowiek, który m a tyle co ja  do m y
ślenia, nigdy się w sam otności nie nudzi.

Dnia 5 czerwca.
Dziś miało się skończyć m oje odosobnie

nie i znów chcieli mi dać jakiaś tow arzystw o, 
aln ja  nie chciałem. Bardzo, bardzo prosiłem  
dozorcy, żeby m nie tak sam ego zostawił.

— Szczególny z waa odludek, każdy prze
cie chce tow arzystw a — pow iada m ocno zdzi
wiony.

— A ja  lubię odosobnienie i jeżeli mnie 
pan dozorca tak  już zostawi, postaram  się pó
źniej odwdzięczyć.

I zostawili, jak  chciałem. Pozwolili naw et 
kupić sobie papieru , dali pióro i kałam arz.

Teraz wcale się nie nudzę. Kiedy się zm ę
czę myśleniem, to  zaczynam pisać, a  kiedy 
m nie zmęczy pisanie w racam  do myślenia.

M aterjał do m yślenia jeśt przecież duży. 
Raz m yślę o przeszłości, to znów o przyszłości. 
Teraźniejszość pom ijam  zupełnie, bo w  niej 
nie m a przecież żadnego m aterjalu . Siedzę dziś, 
jak siedziałem wczoraj i tak sam o będę siedział 
ju tro  i pojutrze i za tydzień i jeszcze za mie
siąc, za dw a, a naw et za trzy  miesiące.

Dopiero o tern co robić, kiedy się skończy 
siedzenie, w arto , naw et bardzo potrzeba m y 

śleć. Potrzeba zaś dlatego głównie, aby drugi 
raz już nie... siedzieć.

To najw ażniejsze. Bo dlaczego ja  teraz sie
dzę? Dlatego, że się zrobił jakiś feler, ale jak i?  
T rzeba więc w przód zacząć m yślenie od prze
szłości.

Miałem ja  w praktyce swej różne drażliwe 
interesy. Bo to  raz się pożyczało na niew yraźny 
podp is?  Nigdy przecież nikt mi św iadom ości, 
ani w spólnictw a takiego podpisu nie mógł do
wieść. Dlaczego więc z Bonisławskim  stało się 
inaczej? Na czem i pierw sza i d ruga  instancja 
oparły w yrok skazujący? W szak nie mogli mi 
dowieść, żeby przy m nie Bonisławski podpisy
wał na wekslu swoją to n ę , bo tego naw et nie 
było. A jednak dowiedli św iadom ości i wspól
nictw a.

Feler był w tern, że dwa razy z jedną  i 
tą  sam ą osobą podobny interes zrobiłem . D o
wiedli św iadkam i, żc kiedy regulow ałem  pierw 
szy weksel, Bonisławska uczyniła m nie św iado
mym co do fałszywości podpisu. W ięc gdy po 
latach k ilkunastu mąż jej przyniósł mi weksel 
z takim  sam ym  podpisem , jak  poprzednio, to 
ja  nie mogłem  nie wiedzieć, że to  nie był pod
pis Bonislawskiej.

W  tem  tkwił cały feler, za k tóry  w łaśnie 
siedzę. No. ale taki feler już się nigdy nie p o 
w tórzy. W iem teraz, że z jednym  i tym  sa 
m ym  klijentem , dającym  niew yraźny podpis, 
m ożna się tylko raz regulow ać. P ow tó rna  ope
racja  byłaby niebezpieczną.

Rozm yślając o przeszłości, spisuję wiele 
z tego, co mi się w tyciu  przytrafiło. O dśw ie
żyłem sobie młodość. Może te się przyda m oim

synom , którzy nie wątpię, że będą tem  ty lko’ 
czem był ich ojciec, ich dziad, pradziad i p ra- 
pradziada dziad.

Synowie ojca Gukra i m atki także G nkró- 
wnej utrzym ają tradycję naszego rodu. Oni 
pójdą dalej, m ogą pójść naw et bardzo wysoko. 
Ja im  przecież dam  takie środki, jakich sam 
z początku nie m iałem .

Jeżeli m ówię, że pójdą wysoko, to nie zna
czy, aby się mieli wyrzec naszego fachu h an 
dlow ania pieniędzmi. B ędą ten  handel prowadzili, 
może tylko trochę inaczej, jak  np . pan  S ilber- 
blejsztift, albo pan  L indem an, a może jak  pan  
Kolber, lub pan  Steinpeles. Przecież ich ojcowie 
i dziadowie niczem lepszem od G ukrów nie byli.

A oni czem się różnią teraz od A rona 
G ukra? Gbyba, tem, te  gdy ja  obracam  tysią
cam i, oni krociam i. Gdy ja  moim klijentom  
muszę się nisko kłaniać, oni od swoich odbie
ra ją  pokłony. Kiedy mnie za cezami, a często 
i w oczy nazw ą lichwiarzem, ich się ty tu łu je 
wielkimi bankieram i, finansistam i, potentatam i, 
z dodaniem  czasem tytułu  prezesa.

Ja myślę, że mój najm łodszy Sam sonek 
będzie kiedyś tak ie  prezesem , zwłaszcza jeżeli 
go każę edukować. Mnie w łaśnie trochę tej 
edukacji brakuje.

Dziadzio pow iada: nie przestępuj granic 
starych , które założyli ojcowie tw oi. Jest to 
bardzo m ądra zasada, ale nie do wszystkiego 
da się zastosować. Rozum iem  ją  gdy chodzi 
o nasze powołanie zdobyw ania pieniędzy. Czy 
jednak  m ożna postaw ić sobie granice m ają tku?  
Czy który z naszych, chociażby to był sam  
Rotszyld, powie, że m a już dosyć? (C. d. n.).
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K R O N I K A .
Dziewczynka bawiąc się potrąciła nieuważnie szafę, 
pozbawioną jednej nogi. Szafa przeważyła się

Kraków 18 kwietnia.rzy niejako rzekę podziem ną płynącą ze spadem  
1 2 0 0  do 1-400.

Analiza chemiczna i bakteriologiczna w y
kazała, że w oda jest ideelnie czystą i w sm aku 
przyjem ną. Na tych danych nie m ożna byłe 
w praw dzie uw ażać badania, za zakończone, 
jednak  wynik ten  rozstrzygnął stanowczo o w y
borze między K arpatam i, Zydaczowem, a W olą 
D obrostańską, m im o tego nie zaniedbano zba
dać innych okolic czy też nie znajdą się w arunki 
przynajm niej rów nie korzystne na  przykład w 
okolicy Lubienia w  kierunku Mszany. S tosunki 
okazały się jednak  po pierwszych -próbach n ie 
korzystne, przeto rozpoczęto ściślejsze badania 
okolic Woli D obrostaóskiej. Okolica, którędy 
woda ku W oli płynie, jest lesistą, a pokład w o
donośny jest nakry ty  petętnym i pokładam i gli
ny i piasków  gliniastych, k tóre chronią wodę 
przed w pływam i ścieków nadziem nych — tym 
sposobem  jes t rękojm ia, że jakość wody będzie 
dobrze zachow aną.

N astępną czynnością hydrologa było wy
brać miejsce najłatw iej przystępne i najbliżej 
Lw ow a położone, wreszcie miejsce takie, w któ- 
rem  w arunki tego etrnm ienia podziem nego są 
możliwie niezmienne, a nadto  głębokość do w o
dy najm niejsza. Takiem  miejscem najkorzystn iej- 
•zera są g run ta  obok staw u W olickiego, bo 
w tern m iejscu strum ień  podziem ny jest najbliżej 
m iasta Lw ow a, a w oda znajduje się dosyć pły
tko w gruncie, tak, że szczelinami przeciska się 
przez górną w arstw ę i tworzy staw  Woli Do- 
b ro itańsk icj. Ź ródła te są widoczne na dnia i 
na brzegach staw u. S tan wedy gruntow ej jest 
o 0  5  m tr. wyższy jak  w stawie. Do staw u d o 
staje się tylko m ała cząstka wody gruntow ej, 
a  reszta płynie w kierunku cd gruntów  kupio
nych przez m iasto po pod staw .

Celem robienia doświadczeń o w ydatncści 
wody w ykopano zagłębienie do w arstw y w odo
nośnej, przebito  kam ień płytowy, a następnie 
gdy w skutek znaeznego dopływ u nie m ożna by
ło kopać, w iercono otw orem  50  centym etrow ym  
do głębokości 3 6  m tr. od powierzchni. Z tego 
otw oru pom pow ano lokom obilą i pom pą cen- 
tryfugalną wodę do skrzyni odpow iednie urzą- 
donej, w której ilość w o ły  odpływającej m ie 
rzono.

Studnie w iercone w bliskości tego otw oru 
wskazywały, jak  w oda w gruncie w stosunku 
do ilości pom pow anej wody opadała. Tym  spo
sobem  spraw dzono w ydatność jednej studni i 
stosunek zawisłości między wodą gruntow ą, a 
staw em .

W odę pom pow ano w ilościach 86  do 140 
litrów  na  sekundę, przyczem obniżało się zw ier
ciadła w edy w stadn i o 18 do 40  etn tym etrów . 
Mimo bliskości staw u i tak znacznej ilości wody 
jak  160 litrów  na sekundę, nie przestały sączyć się 
źródła na brzegu staw u, a stan  wody g ra n to 
wej obok staw u był zawsze wyższy od źw ier- 
ciadla wody w stawie.

O  t e a t r .

ii.
Chociaż nie w yczerpałem  wszystkich a rg u 

m entów  przem aw iających n a  korzyść m ojego 
zapatryw ania  na pytanie jakiem  m a być zada
nie tea tru , sądzę, że te, k tóre przytoczyłem  wy
starczą, aby je  usprawiedliw ić Jest to  zresztą 
kw estja zasadnicza, o  której m tżn ab y  tem y spi
sać, a m im o tego ani przeciwnika nie przeko
n a ć , ani nie osiągnąć żadnego prak tyczne
go rezu lta tu , dysputa, pozostałaby czysto 
akadem icką. Jeżeli) m im o tego kwestję tę  poru
szyłem, uczyniłem to jedynie w tym  celu, aby 
jask raw o  wykazać jak  tradnem  jest stanow isko 
dyrek tora te a tru ; jak subtelne są  drogi, jakierni 
kroczyć m a, jeżeli chce odpowiedzieć sw em u 
zadaniu i jakiego nakładu pracy, spry tu  i za
pobiegliwości działalność jego wymaga.

Om aw iając spraw ę wydzierżaw ienia k ra 
kowskiego tea trn , b iada p Bartoszewicz, że 
nio ma ludzi odpow iednich na  dyrektorów  Nie 
jestem  pow ołany do w ydaw ania sądu w tym  
przedm iocie, ale nie dziw iłbym  się, gdyby tak 
było, jak  szanow ny kronikarz Daiennika pol- 
skiego tw ierdzi. Takich bowiem  dyrektorów  te 
a tru , jakichby chciał mieć p. Bartoszewicz i ci, 
którzy jego zdanie podzielają, rzeczywiście nie 
m a i to nietylko u nas, ale i na szerokim  św ię
cie, rozum ie się o ile człowiek ten m iałby kie
row ać ow ą .id ea ln ą  sceną*. Jak zaś taka scena 
je s t niem ożliwą, tak i odpowiedniego dia niej 
k ierow nika trudno  znaleść i w tym  kierunkn 
now inno się iść rów nież drogą właściwą i nie 
staw iać w ygórow anych w arunków , o których 
zresztą wie się z góry, że nie będą — bo nie 
m ogą być dotrzym ane. O ile zatem  błędnem  
jes t pojęcie o jakim ś idealnym  teatrze, t e r a  
j e s z c z e  b ł ę d n i e j s z e m  o b c i ą ż e n i e  d y 
r e k c j i  w p r o s t  n i e m o ż l i w y m i  w y m o g a m i  
Postępow anie takie sprow adza następstw a dla 
sam ej spraw y szkodliwe, kierow nictw a sceny 
m ogą się bowiem  wówczas podjąć się jedynie l u 
d z i e  n i e  m a j ą c y  n i c  d o  s t r a c e n i a ,  a ci. 
k tórym  idzie o ich honor, am bicję i kieszeń, 
nie będą z pew nością konkurow ali, nie chcąc 
■ię narażać na najsm utniejszą dla siebie przy
szłość.

U poraw szy się z teatrem  i dyrekcją, ośw iad
cza się p. Bartoszewicz za tern, aby m iasto 
objęło te a tr  w swój w łasny zarząd. W  zasadzie, 
mogę tylko przyklasnąć tem a projektow i, z 
praktycznej jednak  nań  się strony zapatrując, 
m uszę znow u niestety zająć odm ienne stanow i
sko — jes t bow iem  rzeczą dowiedzioną, że wy
jątkow o tylko tea try  tak zwane miejskie, k ra 
jow e czy rządow e, odpow iadają sw ojem u zada
niu i to wówczas tylko, jeżeli okoliczności tak 
się złożą, że i zarząd (in tendan tu ra) i dyrekcja 
artystyczna dostały się w odpow iednie ręce i 
władza, m iasto, k raj, lub państw o nie żałuje 
funduszów . Ze um iastow ienie, ukrajow ienie czy 
upaństw ow ienie  tea trów  nic zawsze prow adzi 
do  zam ierzonego cela, dow odem  znany nam  
-dobrze wszystkim  .B u rg tea te r"  wiedeński — 
a jako  jego przeciw staw ienie „V olksteater". 
P ierw szy pobiera subw encji około 200.003 ro 
cznie — drugi nie m a żadnej Scena cesarska 
je s t do pewnego stopnia  w zorow ą — tea tr  lu 
dow y zupełnie wolny c d  wszelkich krępujących 
więzów, pierwszy je s t insty tucją rządow ą, drugi 
p ryw atną.

Geny m iejsc w Burgu są znacznie wię
ksze — i budynek jest o wiele obszerniej ?zy —

tea tr cesarski m a najw ybitniejszych artystów , 
,V oIksteater* zdolnych — ale nie .gw iazdy". 
Czemże sobie wohee takiego zestawienia, bądź 
co bądź faktów  wytłum aczyć okoliczność, że 
.B u rg tea te r"  daje rokrocznie znaczny niedobór, 
natom iast ,V o lkstfa ter"  znaczne zyski?

Pow iedzą zwolennicy .idealnego" tea tru  — 
,to  całkiem naturalne, Burg, to św iątynia 
prawdziwej sztuki — tea tr zaś ludowy, to  so
bie ot — .h eca" .

Na odw rót odpow iem  — .czem uż więc 
ludzie nie lecą do tej św ą ty n i, z takim  kosztem 
i m ozołem  dla nich utrzym yw anej, jeżeli zsś 
m ając lepsze, w olą jednak gorsze, po co tyle 
hałasu  o rzecz, której n ;kt na  praw dę nie po
żąda?

Jak zawsze, p raw da i w tym  w ypadku leży 
jednak  po środku, a ani tea tr  cesarski nie jest 
.idea łem ", ani ludow y .h e c ą " . Bliższy rozbiór 
tej kwestji za dalekoby m nie doprow adził i zre
sztą m ało nas te oba tea tra  obchodzą, a faktem  
jest tylko jedno, że cesarski przybytek sztuki 
aktorskiej, jakkolwiek urządzony jest i prow a 
dzony pod każdym względem wzorowo, ot, po 
p rostu  przygniata i ak torów  i publiczność tą 
sw oją „w zorow atością", tak, że ani pierwsi, 
ani d raga nie znachodzą w nim  trgo  zadow o
lenia, jakie daje im ,V olksteater," gdzie z ka
żdego kącika wieje ożywczy duch  swobody i 
żadnem i więzami wym arzonego idealizmu nie 
krępow ana w olność!

,V o ik itea ter"  doprow adził mojem  zdaniem , 
do ideału, ow ą Iącm ość sceny z publicznością,
0 której wyżej w spom niałem  i jeżeli jako kie
row nik tea tru  m iałbym  się na kim wzorować, 
w ybrałbym , przyznaję to z całą pokorą — nie 
tea tr  cesarski — ale ludowy i byłbym bardzo 
zadowolony, gdyby mi podobny stworzyć się 
udało.

Przy um iadow ieniu  tea tru  nasuw a się je
szcze kilka innych kwestyj, k tóre bądź w prost, 
bądź ubocznie na rozwój i by t tej instytucji 
w pływ ają, m ianowicie spraw a artystycznego kie
row nictw a, strona finansow a i adm inistracja.

Co do kierow nictw a artystycznego, to 
wchodzą tu w grę te sam e czynniki, jak  przy 
w ydzieriaw ienin tea tru  z tą  różnicą na nieko
rzyść um iastow ienia, ż.ę stanow isko takiego kie
row nika jeszcze będzie trudniej określić, jeżeli 
nie ma być prostym  m anekinem  w rękach ja 
kiejś komisji, c z y  piekom isji, lub najniższym  
sługą pana adm inistra tora . Nasuwa się też tu 
pytanie, jaka  by była w ładza takiego kierow ni
k a?  Sądząc zaś z tego, co pisze w tej spraw ie 
p. Bartoszewicz, ani on sam , ąni zwolennicy 
jego zapatryw ań, nie zdają się dokładnie poj
m ow ać stanow iska dyrektora teatru  i przypu
szczać muszę, że władza ta  byłaby ograniczoną
1 to do pewnego stopnia bardzo radykalnie.

.G dzie kucharek sześć, tam  nie m a co 
je ś ć " ! — powiada stare i bardzo prawdziwe 
przysłowie. Nigdzie zać ono rów nie trafnie nie 
da się zastosować' jak w teatrze, a j e ż e l i  
w i ę k s z o ś ć  t e a t r ó w  n i e p r y  w a  t n y c b  
s z w a n k u j e ,  c z y  t o  p o d  w z g l ę d e m  m o 
r a l n y m ,  c z y  f i n a n s o w y m ,  t o  g ł ó w n ą ,  
a b o d a j ,  c z y  n i e  j e d y  n ą  p r z y c z y  n ą , 
j e s t  w ł a ś n i e  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  że n i e  
p o s i a d a j ą  j e d n o l i t e g o  k i e r o w n i c t w a .  
T e a tr  jest m aszyną wielce skom plikow aną i 
z tysiąca kół i kołek się składającą. Tylko przy 
dokładnem  zestawieniu i dopasow aniu tych li
cznych części składowych, całość może dobrze 
funkcjonować, a tak, jak m aszyną, kieruje je 
den tylko im sz y n n ta , tak i teatrem  jeden  tylko 
czlowieć może kierować. Z natu ry  rzeczy — 
oczywiście, jeżeli jest człowiekiem fachow ym , a 
takich tylko m am  na myśli — m usi on się 
znać lepiej na tycb wszystkich częściach skła
dowych i wiedzieć lepiej, jak  jedne do drngich 
dostosow ać, aby dobrze funkcjonow ały, od tych 
wszestkieb, którzy jakkolw iek mogą być w ybor
nym i krytykam i, znają tea tr  jedynie z fotelu, 
lub  loży.

Z mo ego dośw iadczenia wyniósł^ra p rze 
konanie, że dyrek tora tea tru  m ożna porów nać 
trafn ie jedynie z m alarzem . Obaj m ają  tworzyć 
obrazy, z tą  różnicą, że kierow nik sceny stw a
rza obrazy żywe — tam ten  m artw e. Po 7.a tem 
różnic nie m a żadnych, za oglądanie jednych i 
drugich trzeba płacić, obie strony  byw ają sub 
w encjonow ane, do ocenienia ich prac zaś p o 
woływ ane są jednakie .kom isje artystyczne*.

Czy przyszło jednak  kom u kiedykolwiek 
na myśl dudaw ać n. p. takiem u subw encjono
w anem u m alarzow i jaki .B e ira th " , lub krępo
wać jego inwencję i fantazję bądź jakiem i o g ra 
niczeniami ? Dlaczegóż zatem  czyni się tak 
z kierownikiem  sceay, kiórego twórczość i po 
mysłowość i tak napotykać musi na  tysiączne 
trudności, t o  m a do czynienia nie z roartw ą 
m aterją , ale z żywym człowiekiem, m aterjalem , 
jak  to chyba w szystsim  wiadom o, bardzo ka
pryśnym .

Jestem  więc zdania, że  k i e r o w n i k  s c e n y  
p o w i n i e n  b y ć  w 9 w e j  d z i a ł a l n o ś c i  z u 
p e ł n i e  s w o b o d n y  b e z  w z g l ę d u  c z y  j e s t  
z a r a z e m  d z i e r ż a w c ą ,  c z y  n i e .  W  pierw 
szym rzędzie od niego wyłącznie powinien być 
zawisły cały personal i on powinien rozstrzy
gać w wyborze u tw orów  i obsadzie takowych, 
powinien mieć m ożność rozporządzania odpo
w iednim  funduszem  i w olną rękę w licznych 
innych spraw acb, zbyt jednak  specjalnej n a tu 
ry, bym  je tu  wymieniał.

Dając takie w arunki, nie wątpię, że ludzi 
odpow iednich znajdzie się zawsze. Ażeby się 
zaś ochronić od możliwych zawodów, potrzeba 
być w w y b o r z e  b a r d z o  s k r n p u l a t n y m  i 
s u m i e n n y m ,  a p o w t ó r e ,  u s t a n o w i ć  j a 
k i ś  c z a s  p r ó b n y ,  po upływie którego dany 
kandydat zostałby zam ianow any stałym  kiero
wnikiem.

O części adm inistracyjnej nie wiele jest do 
om aw iania, bo jak  wszędzie, im ona jest lep 
szą, tem korzystniej oddziaływa to na bieg i 
rozwój danej instytucji, tak sam o rzecz się ma 
i w teatrze. Pozostaje zatem jeszcze kw estja 
finansow a.

O finansach dzierżawcy, mówić nie będę 
— każdy fachowy dzierżaw ca-dyrektor wie bo 
wiem dobrze, że boz dostatecznego fu n d jszu , 
tea tru  prow adz!ć nic m ożna. W razie um ia ito - 
wienia scttiy, strona  finansow a spraw y staje 
się na tom iast bardzo w ażną i słów kilka w arto 
jej poświęcić. Mieeayslaw Schmitt.

Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Ojarjtsez lwowski.
C z w a r t e k  20 kwietnia.
O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej posie

dzenie rady miejskiej.
O godz 7 y , wieczorem w Związku naukowo- 

Iiterackim odczyt p. Z. Lesera , 0  Przybyszewskim."
Teati hr. Skarbka: .Orfeusz w piekle", ope

retka. Początek o godz. 7 1/* wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (2 0 ): Agnieszki. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 12, zachód o godzinie 
6 minut 48.

I znowu 6wlecl wiosenne słońce, rozkoszna 
blaski wokołs nieci, kąpie się w blaskach jego pro- 
misnnych, chodząc po mieście drugi i trzeci... Cho
dząc lub jadąc, zwłaszcza, że tramwaj konny wycią
gnął już letnie wozy — siada i jedzie aż ,za  żół
kiewską", by się z zimowej leczyó newrozy. A zaś 
po .corsie" znów tombakowe kroczą z powagą wio
senne gogi w lśniących cylindrach, mesztach czerwo
nych, nie ustępując nikomu z drogi. Na , czarnej 
giełdzie" ruch jeszcze większy, spadają — idą w górę 
walery, tak wyzyskują ozarne pijawki, rozkoszne cuda 
wiosennej pery. A po nad niemi cicho znienacka 
wiosenne pęki puszczają drzewa, tam strojna dama 
szarfą żabota z gracją rozkoszną na wiatr powiewa. 
Ja marzę stojąc obok .wiedeńskiej", jak... się Mau
rowie mścili przed laty i jakby wobec tych cudów 
wiosny... wiosenny .anzug" zdobjó na raty 1..

Jeżeli 8ą we Lwowie polscy i chrzcścjańscy 
szklarze, parasolnicy i krawcy, robiący okrycia (kon- 
f kcje) prosimy, żeby we własnym interesie podali 
swoje nazwiska i adresy. — Zgłaszać się należy do 
Administracji pisma naszego.

Nleuznanie mosklewszczyzny. Przed miesią
cem .Kółko miłośników r u takiego języka i russkiej 
literatury we Lwowie", wniosło do namiestnictwa 
podanie •  zatwierdzenie statutów .Literaturnego obo- 
wiastwa imeny A. S. Puszkina" ■ Statut ten ułożony 
po r o s y j s k u  miał obok tłumaczenie polskie, uwie
rzytelnione netarjalnie. Pomimo tego namiestnictwo 
statutu nie zatwierdziło, motywując tem, że przedło
żony został w nickrajowym języku, a nie ma pe
wności, czy tekst moskiewski jest prawdziwym, czy 
polski.

Grady. W  sobotę dnia 15 bm. o godzinie 3 
po poludnm szalała nad Sieniawą silna burza, a w 
Majdanie sieniawskim spadł grad wielkości orzechów 
łask wych, który pokrył pola całkiem białą warstwą.

Dnia 16 bm. o godz. 8 ’/$ rano spaał silny grad 
w okolicy Niepołomic. Trwał on 10 minut, chmura 
gradowa szła od zachodu na wschód. Tak wczesny 
grad jest bardzo poważnem ostrzeżeniem dla rolników, 
albowiem przypomina zeszłoroczne wielkie katastrofy 
gradowe i wskazuje potrzebę jak najwcześniejszego 
ubezpieczenia ziemiopłodów w interesie własnym, aby 
się na ciężkie nie narazió szkody.

Nowa dofraudacja. Z Ropczyc don:szą, iż 
tamtejszy pocztmistrz, August Siekierski, odebrał 
sobie życie, ptzekot awszy się, że władze wpadły na 
trop dokonanej przez niego większej d fraudacji.

Uroczyste doroczne posiedzenie krakowskiej
aka emji umiejętno, ci odbędzie s;ę dn ii 3 maja 
w Krakowie.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów za
mianowała ukończonych uczniów szkół średnich: Zy
gmunta Bastę, Józefa Cieplika, Feliksa Cramera, 
Pantalecna Czubatego, Łukasza Demczuka, Marcele
go Fischera, Karola Hassę, Marcina Hubera, Leo
narda Janca, Ludwika Klebana, Michała Korolewi- 
cza, Mieczysława Kulikowskiego, Djonizego Łapickie
go, Stanisława Pańkowa, Karola Peczenika, Edwar
da Pompy, Władysława Roberta Saromy, Franci
szka Skrzyńskiego, Tadeusza Steckoma, Stanisława 
W ernera, Djenizcgo Wilusza, Hipolita Antoniego 
Wojnowskiego i Piotra Zielińskiego praktykantami 
pocztowymi,

Towarzystwo przyjaciół uczącej się młodzieży 
we Lwowie rozdało w r. b. 34 .944  obiadów ubogiej 
młodzieży szkolnej, a mianowicie: w styczniu 9 .448 , 
w lutym 12.432, a w  marcu 13 .064  porcyj. Dzien
nie korzystało z obiadów 640  dzieci.

W ministerstwie kolejowem odbędzie się dzi
siaj konferencja o b e z p o ś r e d n i e m  p o ł ą c z ę  
n i u Galicji ze Szląskiem i Czechami, a zwłaszcza 
z Marienbadem i Karlsbadem. W obradach wezmą 
udział delegaci miast i izb handlowych: Pragi, L w o 
w a, Krakowa, Ołomuńca i Pilzna.

Drugi wiec rękodzielników 1 przemysłow
ców rozpoczął się wczoraj w Jarosławiu. Udział jast 
bardzo liczny. Przbyło 400  uczestników. Powitał ich 
burmistrz miasta Dietzius. Obecni są posłowie: Jahl, 
ks. Pastor, Rychlik i August Sokołowski. Przewo
dniczącym wybrany został Majerski, zastępcam i: Bu
rzyński z Krakowa i Kawecki z Jaworzna. Poseł Goetz 
telegraficznie nadesłał życzenia. Obrady rzeczowe roz
poczęły się wczoraj popołudniu.

Co najmniej... dziwne. Wczoraj o godz. 7 
wieczorem odbył się ślub dr. S e r b e ń s k i t g o  
z panną R o s n e r ó w n ą  w kościele Marji Magda
leny. Dla uświetnienia obchodu ślubnego, znajomi 
i przyjaciele państwa młodych uprosili uczniów ósmej 
klasy IV. gimnazjum, aby podczas ślubu odśpiewali 
na chórze pieśń wesalną. Jakież było jednak zdzi
wienie wszystkich, g d y  k o ś c i e l n y  c h ó r  z a 
m k n ą ł  i n a  o d ś p i e w a n i e  p r z y g o t o w a n e j  
p i e ś n i  n i «  p o z w o l i ł .

Słusznie zapytują wszyscy, dlaczego to —  i czy 
kościelny ma prawo tak arbitralnie postępować ?

.Laay a wady". Pod tytułem wygfcsil wczoraj 
wieczorem p. Władysław Tyniecki, w Tow. przyr. 
im. Kopernika zajmującą prelekcję, wykazując, jaki 
jest stosunek wody podziemnej do drzewostanu lasu, 
wyrastającego na danym gruncie. Zdaniem prelegen
ta woda w miejscach zalesionych znajduje się bliżej 
powierzchni ziemi, aniżeli w niezalesionych; tem 
wytłumaczyć nałoży, że w  pobliżu lasów tyle zwykle 
napotykamy źródeł. Nad poruszonymi przez prelegen
ta kwestjsrui wywiązała się nader żywa dyskusja, 
w której wzięli udział dr. Siemiradzki, dr. Niedźwie- 
cki i dr. Romer.

Zamach aamobójczy Z nędzy. Niewesoło pły
nęło życie zarobnicy Paulinie Kowalik. Zajęta nosze
niem cegieł przy budowach, zarabiała tam mało, iż 
z tego w żaden sposób wyżyć nie mogła. Z tego 
powodu postanowiła się wczoraj struć i w tym celu 
zażyła nad wieczorem rozczyn z zapałek fosforowych. 
Na szcięścio spostrzeżono szybko występujące objawy 
otrucia i wezwano pogotowie ratunkowe. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy odstawiono desperatkę do szpitala.

Zgrushotanie nogi. Nieszczęśliwy wypadek 
spotka) wczoraj 4-letnie dziecko Klarcię Buczaczer.

upadła na dziewczynkę, gruchocząc jej prawą no
gę i tłukąc niebezpiecznie cały bok. Wezwany le
karz dyżurny stacji ratunkowej prawie całą godzinę 
składał pogruchotane kosteczki nogi, zanim je jako 
tako do porządku przyprowadził. Biedne dziecko od
wieziono do szpitala. Wypadek ten zaszedł w real
ności przy ul. Furmańakiej 1. 5

Krwawa awantura o koblsttę miała miejsce 
wczoraj wieczorem na ul. Kaspra Boczkowskiego. 
Szedł tamtędy niejaki Małobędzki w towarzystwie 
panny. Przechodzili obok Staaislawa Kuczery, któ
ry musiał znać ową pannę, gdyż się jej niedwuzna
czni.* przyglądał. Dotknięta tem do żywego dziewi
ca zwróciła się do Malobędzkiego i peczęła mu coś 
szeptać do ucha, na co tenże odrzekł z całą szar- 
manterj (:

.Skoczę i zajadę go pe lb ie |..,*
Po chwili już był obok Kuczery i okładał go 

kułakami. Tam u przyszedł jednak z pomocą brat 
j igo Józef Kuczera. Wywiązała się bójka, wśród 
której rozwścieczony Małobędzki dobył noża i ugo
dził tak silnie Józefa K. w pachwinę lewej nogi, iż 
zawadził mu aż o trzewia, poczem umknął. Ranne
go odwiozło pogotowie do szpitala.

Wystawa prac artystek malarek i rzeźbiarek 
polskich, odbęcjzie się w czerwcu b. r. w Krakowie.

* Z Koła llteraoko-artyatyozeege. Najbliższa posie
dzenie wydziału naukowo-literackiego odbędzie się w so
botę dnia 21 b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
Koła. Na porządku dziennym: 1. Sprawy formalne. 
2. Odczyt p. Franciszka Konarekiego: .Żaby* Łomedja
Arystofanesa, (część I). Przekład wierszem.

* Walne zgromadzenie akcjonarjuszy Banku hi
potecznego odbędzie się dnia 26 kwietnia o godzinie 10 
przed południem.

* W towarzystwie prawnlozem odbędzie się dnia 2 i 
kwietnia 1899 roku (dziś we czwartek) o godzinie pół do 
7 wieczorem dalsza dyskusja o wykładzie prof. dr. Ka
zimierza Twardowskiego: , 0  pojęciu poczytalności karaej 
w świetle psychologji‘ .

* Z .Sokoła*. Walne zgromadzenie odbędzie się w 
piątek dnia 21 b. m. o godzinie 7 wieczorem. Na po
rządku dziennym: Sprawozdanie z czynności wydziału 
za rok ubiegły, rachunki z budowy ujeżdżalni, zamknię
cie rachunków za rok 1898, zmiana statutu, wybory.

* Walne zgromadzenie Towarzystwa przyjaciół nczą- 
cej się młodzieży odbędzie się dnia 30 kwietnia o go
dzinie 12 w południe w sali ratnszowej. W razie braku 
kompletu odbędzie się drugie walne zgromadzenie dnia 
7 maja.

* Pegadaekl naukowe. W stowarzyszeniu robotnic 
chrześejańskich .Równość*, do którego należą drukarki, 
litografki, giserki i introligatorki, urządza .Czytelnia 
kobiet* cały cykl wykładów i pogadanek z rozmaitych 
dziedzin wiedzy, zastosowanych do życia praktycznego. De 
prowadzenia tych pogadanek i odczytów zgłosiły się naj
wybitniejsze siły kobiece naszego miasta.

Takie zbliżenie się i zapoznanie wzajemne kobiet 
pracujących w rozmaitych kierunkach i należących do 
rozmaitych wartw społecznych było już od dawna bar
dzo pożądane i będzie niezawodnie obfite w dodatnie 
wyniki dla stron obn.

Szereg tych pogadanek rozpoczęta w środę dnia 19 
b. m. w lokalu stowarzyszenia .Jedność* pani Anna Le
wicka, redaktorka .Małego Światka* na temat .Jak żył i 
pracował człowiek w czasach najdawniejszych*.

Zm arli:
Tadeusz W o r o n i e c k i ,  sekretarz sądu krajowego 

we Lwowie, zmarł 18 kwi tnia b. r. w 83 roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 kwietnia b. r. o godzinie 
4 popołudniu i  domu żałoby pod 1. 6, ulica Pańska na 
cmentarz Łyczakowski.

Kazimiera S c h m i d t ó w n a ,  córka Karoliny z 
Gostkowskich i dra Edmunda Schmidta, lekarza kolejo
wego, zmarła we Lwowie w 16 r. życia.

W Pilznie zmarł w 60 roku życia Marceli P e s zko-  
wski ,  starszy geometra ewidencyjny, żołnierz z r. 1863.

Matu ntmffii i m m i
Repertoar teatralny, w  ta t r z e  hr. S karbka: 

Dziś we czwartek .Orfeusz w piekle", operetka; 
jutro w piątek po raz pierwszy .Młodzi bohalers- 
wie", sztuka w 4 akta-h z konkursu wydziału 
krajowego, pod godłem .Pożary",

W koncercie „Lutai“ t rakowskiej, który się 
odbędzie w tych dniach, weźmie udział śpiewaczka 
p. Z. P i l a r s k a .

„Orfeusz w piekle.”
Wznowiono wczoraj .Orfeusza w piekle" Offłn- 

bacha. Daleko tam było do werwy opiretkowej, 
tej francuskiej werwy; słuchało się często bardzo 
uciążliwie, zwłaszcza partyj zbiorowych, a mużenia 
wzrastało jeszcze wskutek bardzo długich przerw 
między aktami. Lecz przyznać naliży, że nie brak 
było na dobrej woli i ochocie. P. M y s z k o w s k i  
robił bardzi wiele i rozruszał wszystkich. Jego tem 
perament był ogniskiem, które głównie skupiało za- 
ęcie. Najlepszym był w roli muchy. P. L e 1 e- 

wi c z ,  w swoim wydziale ma zawsze wielkie po
wodzenie. Idjota — frant kamerdyner w jego poję
ciu czy wykonaniu wywoływał zawsze wielką weso
łość. Szkoda, że p. B o g u c k i  miał więcej prozy 
niż śpiewu. Prozę tę traktuje nie dość sta rann ie; 
śpiewającego iłucha się zawsze z przyjemnością. 
Bardzo dobrym Merkurym, ot takim chłystkiem bez 
trosk, był p. K ra  to  c h w i l .  W ybornie ucharaktery- 
zowal się p. K i c z n t a n  jako Mars Z pań najlepiej, 
przytem z wdziękiem pojmującą charakter operetki 
była K l i s z e w s k a .  P.  S k a l s k a ,  jako zazdrosna 
Juno, o jeden odcień za wisie szanowała. P . S z u p- 
p ó w n a  n i e p o t r z e b n i e  powtarzała swą piosnkę; 
trzeba było zadowolić się oklaskami, jakich jej n it 
szczędzono już pe pierwszem jej odśpiewaniu. Śli
ska to p a rtja ; żal nam było młodej debiutantki. 
Dobrze śpiewały p. M i l o w s k a  za n i t w i d e c z n a  
na Dianę i p. H a r t i g ,  n i e m o ż l i w i e  ubrana 
jako W e n u s .  P.  B o h u s ,  wokalnie wyborna, jest 
do operetki za sztywną, czy za pow ażną; bierze 
wszystko na prawdę. Ładnie deklamuje p. B r o n i -  
( o w s k a .  P.  M a l a w s k i  najlepiej .g ra ł na 
skrzypcach." Policja piekielna (chór damski) odśpie
wała bardzo pewnie swe strofki w  akcie trzeoim. 
Gzy corps de balet, jak go wczoraj widzieliśmy,
będzie świecił także w W arszawie Gratulujemy.
To będzie sensacja 1 Mi. Sol.

Z izby sądowej.
Wiedeń 18 kwietnia.

(Z  trybunału kasacyjnego).
Przed trybunałem państwa miała się dziś od

być rozprawa z powodu zażalenia, jakie wniosła 
gminą miasta Liberca przeciw ministerstwu spraw 
wewnętrznych, o naruszenie prawa wolności wypo
wiadania swej opinji. Chodziło o zasystowaną przez 
ministerstwo uchwalę rady miejskiej w Libercu, któ
ra żądała, aby w okręgu libereckim język niemiecki 
uznany został jako jedyny język urzędowy. Ponie
waż zastępca gminy, która wniosła zażalenie, na 
rozprawie dzisiejszej wcsle się nie zjawił, przeto 
trybunat uznał zażalenie jako cofnięte.

(Spraeniewieraenie).
Dziś przed przysięgłymi odbywa się rozprawa 

przeciw Bazylemu Jaworskiemu, byłemu pocztmi- 
strzowi w Pólwsiu Zwierzynieckiem pod Krakowem, 
o sprzeniewierzenie 636 zł. 9 7 7 , ct. Obwiniony 
tłumaczy się, że prawdopodobnie pomyłki przy wy
dawaniu p eniędzy popełnił syn jego Włodzimierz, 
który go w urzędowaniu zastępował i stąd  powstał 
deficyt.

W pogoni za Kratterem.
Za zbiegłym ze Lwowa adwekatem Niemcem 

Kratterem, który ukradł kilka depozytów i zaopa
trzony w stutysięczną gotówkę, puścił się za ocean, 
odbywa się jedyna w swoim rodzaju p o g o ń  i a t s -  
r e s e w a n y c h .  Przedewszystkiem jednak ; —  jak 
Kratter wybierał się sam ze Lw owa? Otóż opowie
dział en żonie zmyśloną przez siebie bajeczkę, że 
ma tutaj we Lwowie jakiegoś kłijenta, który jest 
takim niedołęgą, że trzeba się nim opiekować jak 
dzieckiem. Ten klijent fikcyjny miał mieć jakieś in
teresy w W iedniu i Kratter, z tytułu jego prawnego 
doradcy, musiał niby jechać z nim razem. Ponieważ 
pebyt nad modrym Dunajem miał potrwać dłużej, 
a nieistniejący klijent nie umiał sobie absolutnie z 
niczem dać rady, więo Kratter musiał na siebie 
przyjąć obowiązek kupienia dla niego ubrań, kufrów, 
bielizny (1) itp. —- ,n a  drogę." W  ten spoiób za
mydliwszy żonie oczy, aby nie podejnywala jego 
przygotowań do podróży, wyekwipewal się Kratter 
zupełnie i drapnął do Frankfurtu, gdzie zupełnie 
.zrzucił z siebie skórę" i w now tm  przebrania ru 
szył w świat szeroki.

Jak wiadomo, w drodze uprzyjemniał sobie ty 
cie towarzystwem ładnych kobiet z półświatka, ko
lacyjkami, szampanem itd. Niestety — tę idyllę za
graniczną popsują m u fatalnie .zarw ani" przez niego 
klijenci, którzy postanowili wszystko irobić, ażeby 
niesumiennego Niemca schwytać i oddać w ręce 
sprawiedliwości, która mu ju t  odmierzy należną 
miarkę i da poznać namacalnie starą prawdę, że 
nie ma na świecie róż — bez cierni.

Najenergiczniej jednak ze wszystkich zabrał się 
do rzeczy klijent Krattera, obywatel liemski p. S ta
nisław Piegłowski, doskonały m y ś l i w y ,  a więc m a
jący kwalifikacje do p o l o w a ń .  Pan P, ma do 
Krattera pretensję o skradziony depozyt- Jako czło
wiek majętny, światowy i znający kilka obcych ję 
zyków, p u ś c i ł  s i ę  s a m  w p o g o ń  z a  n i m  i 
dobrawszy sobie w W iedniu jednego z najsprytniej
szych ajentów policyjnych, pojechał do A m e r y k i ,  
gdzie wedle wszelkiego prawdopodobieństwa Kratter 
przebywa. Równocześnie zaś inny poszkodowany p- 
T. jest w ożywionej korespondencji z policją różnych 
miast zagranicznych i robj co może, ahy ułatwić 
ujęcie złodzięją,

Kratterowi pomsg* bardzo do swobodnego la
wirowania za granicą to, że włada doskonal* języ
kiem francuskim, angielskim i niemieckim, natomiast 
fatalnie szkodsi mu jego uderzający wygląd, krzy
kliwy głos, rozkołysany chód — słowem cechy cha
rakterystyczne, które nie dadzą się zatrzeć w żaden 
sposób. One też prawdopodobnie umożliwią schwy
tanie ptaszka.

Gal. Kasa oszczędności.
Lwów 19 kwietnia.

W czoraj popołudniu  odbyło się pod prze
w odnictwem  dra  Leonarda P i ę t a k a  posiedze
nie wydziału gal. Kasy oszczędności, na  którem  
zastanaw iano się nad  kandydatu rą  na  drugiego 
dyrektora Kasy oszczędności. W ydział uchwalił 
zaproponow ać m arszałkow i krajow em u do n o 
minacji adw okata lwowskiego dra Jana  Kantego 
S t e c z k o w s k i e g o .  W ydział uchwalił zarazem  
wyznaczyć dr. Steczkowskiemu roczną płacę 
6000 zł., dotatek  osobisty w rocznej kwocie 
1000 zł., walne mieszkanie w gm achu Kasy 
oraz praw o do czterech pięcioleci po 600 zł. 
rocznie. Również przyznano dr. Steczkowskiemu 
10 lat służby pu t licznej dodatkow o do em ery
tury  po wysłużeniu 10 la t na posadzie dyre- 
tto ra  Kasy oszczędności. Przyznano m u zatem 
te sam e pobory, jakie przyznano dyrektorow i 
p. Anty mówi Nikorowipzowi.

W ydział Kasy oszczędności postawił jako 
w arunek, aby dr, Steczkowski złożył adw oka
turę, do końca r. b, pozostawiono m u zaś czas 
do uregulow auia interesów  kancelarji adw o
kackiej.

W ydział Kasy oszczędności na wniosek dra 
pętaka wyraził przez pow stanie radcy dw oru 

dr. Jaegerm ano wi, dotychczasowem u kom isarzo
wi rządow em u kasy uznanie za jego gorliwą 
i obyw atelską działalność. Takie sam e uznanie 
uchw alono wyrazić pisemnie członkom kom itetu 
doradczego, radcy rządow em u dr. Alfredowi 
Zgórskiem u i dr. Tadeuszow i Skałkowskiem u, 
oraz urzędnikowi Banku krajow ego p. Stachie- 
wiczowi, który nadto  otrzym ał za sw oją żm u
dną pracę w Kasie oszczędności stosow ną re- 
m unerację.

Dotychczasowego dyrek tora  oddziału h ipo
tecznego Kasy oszczędności p. W ładysław a 
Sm olkę przeniesiono w tym czasow y stan  spo
czynku, wyznaczając m u em eryturę  o rocznych 
8.050 zł.

•
Do N. fr. Presse telegrafują zs Lw ow a: 

.C elem  zapobieżenia kosztow nem u otwarciu 
konkursu do m ajątku  firmy W olski i Odrzywol- 
ski, galic. Kasa oszczędności, jako  głów na wie- 
rzycielka tej firmy, uchwaliła ugodzić się z tymi 
wierzycielami, którzy nie przystali na udzielenie 
m oratorjum  jednorocznego. Z poszczególnymi 
wierzycielami już się ułożono. W czoraj roze
słano do reszty wierzycieli firm y W olski i Odrzy- 
wclski cyrkularz następujący: .P on iaw aż nie-
ttórzy wierzyciele firm y W olski i Odrzywolski 

zgłosili się do m nie z propozycją ułożenia się 
ze m ną co do ich pretensyj, ponieważ z d ru 
giej strony galic. Kasa oszczędności we w ła
snym, jako tc i w interesie wszystkich wierzycieli, 
obejmie praw dopodobnie likwidację powyższej 
lirm y, chociaż zam ierzone m orato rjum  do skutku 
nie przyszło, upraszam  pana więc co do p re 
tensyj p rn a  porozum i“ć się z dr. Adolfem L»- 
ienem we Lwowie. — Zarządca Bolułtiw £o- 

daiński. ■

Zbrodnia w Polnej.
Ztrnordor-anie Hruzównej, jak (Jonosi Deutsches 

7olksblatt, ciągle jeszcze budzi wielkie zaintereso
wanie wśród ludności miasta Polnej. Wielkie wra
żenie zrobi) tam fakt wydalenia z okolicy, gdzie zbrs- 
dnia została popełniona, matki żyda Hlllsnera, oskar-

przyjem nie przylega do tw arzy , nadaje  piękną, n a tu ra ln ą  białość i je s t  nieocenionym
^ Z '  }] V ̂  * v ^ * *-'iVr”,r‘,c’c * ("T*1 r  _ T̂i-i/-l njorco pf
cale 1 :lr ., z labęozikiem  1 złr. 5U d . ł\óżovS’y dla blondynek i kr emowy dia szatynek 
i b runetek , m ałe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20  c t., z łabędzikiem  1 złr. 60 d .
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DZIENNIK POLSKI z dnia >0 Kwietnia 1809 r. 9  5

ionego o zamordowanie Hruzównej. Hillsner liczący 
zaledwie lat 23, prawdopodobnie musiał mieć wspól
nika. Praski Hlas Naróda mniema, ie  śledztwo 
w tej sensacyjnej sprawie weźmie nadspodziewany 
obrót. W  numerze z dnia 16 b. m. dziennik ten 
podaje następujące nieznane jeszcze szczegóły zb ro d n i:

Sprawozdania dzienniki Prager Abendblatt z 
dnia 14 b. m. jest w całości zmyślone i tendencyj
ne. Fałszem jest, jakoby lekarz miał sie wyrazić, ie  
Hiilsner nie był w stanie zbrodni tej spełnić. W ia
domość tegs samego dziennika, ie ani w lesie, ani 
w domu nie znaleziono no ia , naleiy sprostować o 
tyle, i i  jeden z kolegów Hiilsnera widział był przy 
nim wielki i długi nó i. Obydwaj lekarze skonstato
wali, ie  zbrodni nie dokonano nsiem  zwykłym, 
gdyi cięcie ma granice ostro zarysowano. Gdyby cię
cie to było zadana zwyczajnym noiem , linja jego 
nie byłaby prosta. Oszczerstwa, jakie dziennik tsn  
rzucił na niejakiege Jandę są bezpodstawne. Dla ja
ki ejie przyczyny miał Janda udawać obłąkanego i co 
rzeczą jest najważniejszą, dla jakiego eelu potrzebo
wał krwi dziewczyDy? To w hśnie jest tajemnicą, 
dla jakiego celu była ta krew potrzebna.

Do Polnej przyjechał kerespondent N. fr. Pr. 
z W iednia i iądał potwierdzenia od pewnego leka
rza w Niemieckim Brodzie, ie  krew zamordowanej 
wsiąknęła w mach, rosnący na miejscu, gdzie Is- 
ia ła  ofiara. Wszędzie jednak, gdzie tylko znaleziono 
ślady krwi i na samem miejscu zbrodni grunt jest 
tak twardy i ubity i tak rzadką tylko porośnięty 
trawą, ie  tłumaczenie to wprost śmiesznem się wy
daje. Nsdto wydaje się uwagi godną i ta  okoliczność, 
której zapewne i sędzia śledczy nie pominie, a mia
nowicie, ie  iona wójta z Vernicek, widziała przed 
morderstwem męłczyznę w jasnem  ubraniu o pełnej 
twarzy, bawiącego się kijem wyciętym z krzaków. 
Kij ten i jasne ubranie znaleziono u Hiilsnera. Jak 
o tem świadczą ślad; zbrodni, dowiedziono, ie  w 
morderstwie Hruzównej wzięło udział dwóch ludzi. 
Dziewczynie podcięto jednem  cięciem noia gardło i 
krew upływającą z ogromnej rany chwycono w przy
niesione naczynie.

Poprzednio jednak prawdopodobnie powieszono 
ofiarę za nogi, aby odpływ krwi umołliwić. Śladów 
krwi nie znaleziono prawie iadnyeh. Jeden człowiek 
nie byłby nigdy wstanie dc konać sam togo wszyst
kiego Oprócz tego miejsce, gdzie ów potworny mord 
spełniony został, znacznie jest od mieszkań ludzkich 
odlegle. Morderca mógł zatem przypuszczać, ie  nim 
zbrodnia na jaw  wyjdzie, on najbardziej rzucające się 
w oozy poszlaki usunąć zdoła.

Zaburzenia w Polnsj nie ustają i niedawno 
znowu łydom  wybijano szyby. Podług ostatniego roz
porządzenia starostwa, mieszkańcom miasta po go
dzinie 8 wieczór nie wolno pojawiać się na ulicach.

Nove aresztowana w warszawie.
W arszaw ski korespondent K ur jera Poznań

skiego donosi, i i  z p iątku na sobotę aresztow a
no w W arszaw ie pp. N o w o d w o r s k i e g o  
i L i b i t  k i e g o ,  redaktorów  Kur jera W arsta 
wskiego i Kur jer a Codziennego. P . Libickiego, 
będącego urzędnikiem  państw ow ym  (radcą pro- 
kurato rji) wypuszczono tym czasem  na wolność, 
po odebraniu  od niego słowa honoru , ie  stawi 
się na  wezwanie sądu; przyczyny aresztow ania 
nie wyjawiono m u.

P ana Nowodworskiego zawieziono podobno 
do cytadeli. A resztow anie poprzedziła rewizja. 
Rewizja odbyw ała się w m ieszkaniu pryw atnem  
p. Nowodworskiego od godz. 2 do 6 rano, a 
następnie od 6 do 9 rano  w redakcji Kurjera 
Warszawskiego, w której przeszukiw ano jednak 
tylko gabinet redaktora . U p . Libickiego rew i
zja odbyw ała się wyłącznie w m ieszkaniu p ry 
w atnem . T rudno , rzecz jasna, stwierdzić na  ra 
zie, czy i jaki wynik wydala rew izja.

,W  ostatniej chwili — pisze korespondent — 
dow iaduję się, ie  p. Nowodworskiego w ypusz
czono na wolność za kaucją ; ale w iadom ość ta 
w ym aga jeszcze spraw dzenia*.

Równocześnie stw ierdzam y fakt, nasuw a
jący  wątpliwości co do wypuszczenia N ow o
dworskiego na w olność: poniedziałkowy num er 
Kurjera Warszawskiego podpisany jest nie 
przez Nowodworskiego, lecz przez Antoniego 
P i e t k i e w i c z a  (Pługa), tym czasem  Libicki pod
pisuje nadal Kurjera Codziennego.

W* *

Kurjer Poznański doniósłszy o aresztow a
niu pp. Nowodworskiego i Libickiego pisze:

„Co skłonić mogło władzę tutejszą do tak 
niezwykłego kroku, jak aresztow anie redaktorów  
dwóch najpoczytniejszych pism  tutejszych i do 
tego ludzi odznaczających się um iarkow anem i 
przekonaniam i? Gubim y się w dom ysłach. Nie 
chcę pow tarzać pogłosek i plotek krążących 
z tego pow odu po m ieście; zaznaczam  tylko, ie  
najuporezyw iej u trzym uje się pogłoska, jakoby 
aresztow anie to nastąpiło  na skutek denuncja
cji, a pozostaw ało w związku z ostatniem i ?a- 
burzeniam i studenckiem i. Mało wreszcie praw do 
podobna jest w ersja, jakoby aresztow anie na
stąpiło bez wiedzy jenera l-gubernato ra . T rudno 
bow iem  przypuszczać, aby podrzędniejsze organa 
władzy zdobyły się na krok bądź co bądź tak 
sensacyjny i w danym  razie ryzykow ny, jak  
aresztow anie dwóch redaktorów , nie zaw iado
miwszy poprzednio głównego przedstawiciela 
władzy*.

Złudne, jak  się okazuio, były nadzieje łą 
czone z ustąpieniem  Ja n k u la  z urzędu prezesa 
cenzury. Dymisja tego osławionego gnębiciela 
polskiego słow a była niejako hasłem  do rozsze
rzenia prześladow ania prasy polskiej pod zabo
rem  rosyjskim , już nietylko na produkcję p ra 
sową, ale i na tych ludzi, którzy niewdzięczną, 
a tak w ażną pracę dziennikarską w trudnych i 
strasznych w arszawskich w arunkach w ybrali so
bie za zawód życia.

Rozmcbr liii w Rosji
Petersburg 17 kwietnia.

Rozruchy studenckie objęły, jak  już pisa
łem , wszystkie uniw ersytety rosyjskie, które 
przyłączyły się solidarnie do obrażonych kole
gów petersburskich. Wszędzie przyszło do de- 
m onstracyj, które szczególnie gw ałtow ne były na 
uniw ersytecie kijowskim.

Policja obaw iała się, że na stłum ienie 
.b u n tu *  nie w ystarczą w łasne jej siły, zwróciła 
się więc do jen e ra ł-  gubernatora  o pom oc woj
skową, co się jednak okazało zbytecznem , gdyż 
tak  źle znowu nie było. Jenerał D ragom irow , 
znany ze swej oryginalności z początku odm ó
wił pomocy, gdyż nie było wystarczającej przy
czyny. Gdy jednakow oż policja zażądała pomocy 
po raz drugi, zatelegrafow ał do Petersburga, 
skąd dano m u rozkaz, aby wojsko trzym ał w 
pogotowiu. T e  zgniewalo w wysokim stopniu 
starego jenerała. Kazał wystąpić oddziałowi pie
choty i kaw alerji na plac przed uniw ersytetem , 
a potem  wysłał do P etersburga depeszę nastę
pującej treści: „K aw alerja i piechota sto ją w 
pogotow iu do ataku na  nieprzyjaciela, ale ten 
się nie pokazuje*.

W  stolicy Rosji w yw arł kom unikat rządo
wy deprym ujące w rażenie. Posyłam  go osobno.

Policja wysyła codziennie setki studentów  
do miejsc ich urodzenia, między nim i przede- 
wszystkiem studentów  innych uniw ersytetów , 
którzy przybyli tu taj, aby się naocznie przeko
nać o stanie rzeczy.

Tej nocy odstaw iono ze spaskiego aresztu 
policyjnego około 600 studentów  w zam knię
tych powozach na kolej. Przed gm achem  po
licji zebrało się m nóstw o przyjaciół i krew nych 
studentów , rozległy się płacze i jęki.

W  ciągu dnia wysłano również m nóstw o 
studentów  koleją m oskiewską. N a dworzec to 
warzyszyli im koledzy. 'Gdy pow racali, o mało 
nie przyszło do dem onstracji na Newskim p ro 
spekcie przed soborem  kazańskim , gdzie stały 
oddziały policji, zachow ując się w prost p row o
kująco. Studenci zachowali się spokojnie, a do 
pożądanej przez policję aw antury  nie przyszło.

Gala spraw a zaczyna przybierać bardzo 
pow ażny charakter, gdyż i robotnicy zaczynają 
się burzyć, a spraw cam i tego ruchu  m ają  być 
podobno studenci. P. 6r.

Gospodarstwo, umysł i nandei
— W lsden 19 kwietma. Rada zawiadowcza 

Towarzystwa kolei państwowych, uchwaliła zapropo
nować ogólnemu zgromadzeniu dywidendę w wyso 
kości 31 franków za akcję. Kupon płatny 1 lipca wyno
sić będzie 18 i pól fr. — Nadto postanowiono na 
nowy racbunak zapisać kwotę 1 ,408 .000  zł.

— Berlin 19 kwietnia. Tegoroczna dywidenda 
kolei warszawsko-wiedeńskiej wynosi 14 rubli 70
kopiej k.

Mm tMczue i telefonie™
„D zienn ika P o lsk ieg o " .

Aresztowania w Warszawie.
Poznań 19 kwietnia. Dzisiejszy Dziennik 

Poznański donosi, że oprócz redak to ra  Kurjera 
Warszawskiego Nowodworskiego i redak to ra  
Kurjera Codziennego Libickiego, aresztow ano 
także profesora Tadeusza Korzona, znanego h i
storyka.

Z sejmów.
Praga 19 kwietnia. Na wczorajszem  posie

dzeniu sejm u nam iestnik zapewnił poparcie rządu 
w pracach nowo kreow anej krajow ej komisji 
przemysłowej i wyraził nadzieję, że na tem  polu 
obie narodow ości połączą się w zgodnem w spół
działaniu. Przy końcu posiedzenia p. B r z e -  
z n o v s k y wniósł interpelację z pow oda, że 
blankiaty kasy krajow ej m ają w d ruku  w o
dnym  insygnia państw a niemieckiego. Mówca 
zapyta] nam iestnika, czy niewłaściwość tę każe 
usunąć.

Lubiana 19 kwietnia. Przy sposobności ob
rad  nad  spraw am i szkolnemi sejm  przyjął w ię
kszością głosów wniosek referenta, w yrażający 
ubolewanie, że rada szkolna krajow a tak mato 
się troszczy o żądania ludności co do nauki 
w drugim  języku krajow ym . W  ciągu dyskuzji 
poseł H ribar ubolewał, że rada szkolna w spra
wia nanki języka w szkołach w Cieplicach i w Sa- 
gor obstaje przy tem, aby niemieckiego uczono 
już w pierwszej klasie ludowej, a m im o to w 
spraw ie nauki w drugim  języku krajowym  
w kraińskich szkołach ludowych ignoruje stano
wisko rad  szkolnych miejscowych i sejm u, k tó
ry w r. 1897 oświadczy! się za tem, aby cpra- 
wę, czy nauka m a się odbywać w drugim  też 
języku krajow ym , pozostawić czynnikom, u trzy
m ującym  szkołę. Prezydent kraju  odpowiadał, 
iż rada krajow a uwzględnia zaw szt życzenia 
sejm u i miejscowych władz szkolnych, jeżeli 
uważa je  za uspraw iedliw ione, jak to było co 
do kwestji Cieplic i Sagor. Jeżeli jednak tak 
nie jest, m usi wedle własnego m niem ania po
wziąć odpow iednią decyzję. R ada szkolna kra
jow a nie mogła się przyłączyć do stanowiska 
sejm u, który w r. 1895 uchwali), że w cztero 
i więcej klasowych szkołach nauka drugiego ję 
zyka krajow ego m a się rozpoczynać od trzeciej 
klasy, a tym czasem  w dwa la ta  potem  kwestję 
obowiązkowej lub nieobowiązkowej nauki tego 
języka pozostaw ił czynnikom u trzym ującfm  
szkołę. R ada szkolna kraj. nie może co roku 
zmieniać swego zapatryw ania na odpowiednie 
urządzenie nauk języka w szkołach ludowych. 
Z resztą zdaniem  prezydenta kraju  sejm nie m a 
legitymacji do takiego protestu , a należałoby 
w pierw  zaczekać na wynik niczałatw ionego dotych
czas projektu , jaki wniósł do m inisterstw a wydział 
krajow y. — Sejm  nie przyłączył się do zapa
tryw ań  prezydenta kraju i powziął w spom nianą 
na początku uchwalę.

C&po d’ Istrja 19 kwietnia. Na wczorajszem  
posiedzeniu sejm u poseł G o s t a n t i n i  uzasa
dniał wniosek, dom agający się przeniesienia 
sejm u z Parenzo do Poli i żądał przekazania 
tego w niosku osobnej komisji.

Poseł T r i m j s t i o  przem aw iał również za 
odesłaniem  tego wniosku do specjalnej komisji, 
galerja  wszakże nie dała m u dokończyć, bo 
przem aw iał po chorw acku. M arszalek kazał ga- 
lerję opróżnić. Następnie uchw alono przekazać 
w spom niany wniosek komisji politycznej.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 19 kwietnia. P arlam ent niemiecki 

obradow ał wczoraj w dalszym ciągu nad usta
w ą o oględzinach mięsa. P raw ie wszyscy m ó
wcy protestow ali przeciw ustaw ie w taj form ie, 
w jakiej ją  wniesiono i żądali, aby mięso za
graniczne podlegało takiej samej kontroli, jak 
mięso krajow e. Tylko socjaliści oświadczyli się 
za przedłożoną ustaw ą. Inni mówcy nazywali 
ustaw ę tę o b ra ią  i policzkiem dla całego stanu 
rolniczego w Niemczech i powoływali się na 
wielkie rozgoryczenie, jakie z tego pow odu w 
całym  kraju  panuje.

Berlin 19 kw ietnia. P arlam en t na  wczo
rajszem  posiedzeniu po długiej dyskusji prze
kazał p ro jek t ustaw y, tyczący się oględzin mięsa, 
specjalnej komisji.

W toku dyskusji żądało wielu m ówców, 
by z zagranicznom  mięsem postępow ano tak 
sam o, jak  z k rao w em .

Andrśe
Sztokholm 19 kwietnia. Uczony M artin, 

wysiany na Syberję celem spraw dzenia donie
sień o A ndrćem , telegrafuje, że ćaia ta  w iado
mość z K rasnojarska p o i  gała na lichym do
wcipie i że absolutnie niem a tam  żadnych śla
dów A ndrćsgo.

Murcla 19 kwietnia. Znany poeta i głośny 
republikanin  Castellar został w ybrany deputo
w anym .

Paryż 19 kwietnia. P rzed sądem  popraw 
czym rozpoczął się dzisiaj proces przeciw roz
m aitym  Ligom . Jako pierw sza staw ała Liga 
„Droits deT h o m m e* . Kierowników jej skazano 
na grzywny po 16 franków .

Leodjum (Li ge) 19 kwietnia. Rząd zatw ier
dził przedłożony m u projekt urządzenia w Leo
djum  wystawy światowej w roku 1903. W y 
staw a będzie m iała charak ter przeważnie prze
mysłowy.

Wiedeń 18 kwietnia. Radca ministerjalny i 
szef biura prezydj&lnego w ministerstwie skarbu, 
dr. Zbigniew K n i a z i o ł u c k i ,  został mianowany
rzeczywistym szefem sekcyjnym. Jest to j e d y u y
s z e f  s e k c y j n y  P o l a k  w ministerstwie skarbu.

Paryż 19 kwietnia. Trzystu robotników, zaję
tych przy robotach miejskich, zastrejkowało, żądając 
podwyższei.is pła':.

Bruk86la 19 kwietnia. Liczba strejSują. yeti 
robetników w Charleroi wynosi dotąd 12.000.

Cagliari 19 kwietnia. O cieszczędiwjtn wy
padku, jak się wydarzył tuż przed odjazdem wło
skiej pary kiólewskiej. donoszą jeszcze, co na tę-
puje: Na trybunie, która się zapadła, stałe 36 dzie- 
wczątek, uczenie tutejszej szkoły normalnej Z try
buny spadło 19 dziewc-ąt i jedna pani, która ró
wnież tam stała. Dwie dziewczynki są umierające. 
Pod trybuną stało dwóch ludzi, tragarz i robotnik
kolejowy. Pierwszy padł na miejscu trupem, drugi 
jest śmi rtelnie raniony.

Sofja 19 kw ietnia. Centralny kom itet m a
cedoński, m ający tn ta j sw oją siedzibę, zwołał 
kongres wszechmacedoński na 13 m aja do Scfji.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 19 kwietnia.

(fr.) Ogólną prawie zniżką rozpoczęto obroty 
nowego tygodnia. Tylko akcje Nesseldorfakiej fabryki 
wagonów i kilka innych fabryk maszyn i wagonów 
uzyskały kilkuguldenowe zwyżki — zresztą wykazuje 
cedutka spadek na całej linji zarówno akcji banko
wych, jak kolejowych i przemysłowych. Z przemy
słowych walorów najbardziej bo aż o 20 zł. spadły 
akcje fabryki dynamitu Nobbel. Dzisiejsza ich zniżka 
wynosi 20 zł., a powodem jaj jest to, że próby 
poezynione z nowym środkiem wybuchewym, tj. ze 
skroplonem powietrzem (wynalazek Lindego) dały 
świetne rezultaty, skutkiem czego produkcja dyna
mitu będzie odtąd zapewne mniej rentowna. Próby 
te czyniono przy tunelu Simplon. Pe stronie szwaj
carskiej rozsadzają skały dynamitem, a po włoskiej 
skroplonem powietrzem i ot# ten ostatni sposób 
okazuje się nierównie tańszym i praktyczniejszym. 
W walorach górniczych była u nas zniżka, jakkol
wiek Berlin oddziaływał w kierunku przeciwnym. 
Tam zamiłowanie publiczności w walorach górni
czych nie ustaje ani na chwilę. Z rent spadły obie 
3 V* */• inwestycyjne i austrjacka złota, inne pod
niosły się o 5 do 20 ct.

Wiedeć 19 kwietnia. Zamknięcie giełdy gedz. 2 min. 30. 
Akcje anstr. Zakł. kredyt. 357 */,, Akcje węg. Zakł. kred. 
381 50, Akcje Anglobankm 153'—, Akcje Unienbanku 
303 50, Akcje Laenderbanka 237 76, Akcje Bankyereinn 
267 50, Akcje Bodencredit 471-60, Akcje gal. Banka hipo- 
treznege — , Akcje kol. państw. 361-75, Akcje kolei 
polndniowej 67,ł/„. Akcje tramwajowe 506- —, Akcje kol. 
Elbethal 264-—, Akcje kol. Ptłnocnej 336-—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej — ■—, Akcje alpiny 24240, Akcje ftima 
Mnranji 805-—, Akcje pragstuego Tow. żel. 1289'—, 
Akcje fabryki broni 220'—, Akcje tureckie tytoniowe 
133-75, Oblig. węg. indem. 95-60, Renta majowa 100 90, 
Anstr. renta koronowa 100-65, Węg. renta koronowa 
97-40, 56 1. bety Tow. kred. ziem. 96-90, 4*/, listy Bankn 
kraj. 98-—, 41/,*/, bety Bankn kraj. 100-60, 4*/, listy 
Bankn hipoL 96'75, 4*,/•/, listy Bankn hipet. 100-25, 
5*/, listy Bankn hipot. 110-—, 4*/„ Gal. oblig. propinac.

98 —, 4*/, GaL poż. kraj. z r. 1898 97 —, 4•/, Pożyczki 
m. Lwowa 94-80, Losy tnreckie 63-30, Marki 68-96, 
Rnble 127-50.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19 kwietnia 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeeiege Maja L. 8, pierwszo
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. J. ks Puzyna z 
Narola. S. hr. Badeni z Branic. D. hr. Potocki z Ry
manowa. J. Pogonowski z Obertasów. Dyrektor W. Bin
der z Krakowa. R. Bessler z kaiserslautern. Dr. J. Ros
ner z Wiednia, T. Rosner z Oświęcimia. Z. Jordanowa z 
córką z Więckowie. J. Topolnicki ze Lwowa. A. Ray- 
wich z Promonter. Dr. M. Ichheiser z Krakowa. A. F. 
Schmock z Hanoweru A. Kobylański ze Snowidowa.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Otwarty został we Lwowte, ul. Hetmańska l. 6
nad cukiernią Grossa

INSTYTUT DENTYSTYCZNY
składający się z kilkn oddziałów 

w których dentyści i dentystki wykonują: plombowanie 
według najnowszych zasad nauki, wyjmowanie zębów bez 
bolu, przy miejscowem zuiecznleniu lub też uśpieniu, 
obturatory przy wadach i brakach podniebienia, w s t a 

w i a n i e  s z t n c z n y c h  z ę b ó w .
Tamże leczy elę choroby dziąseł i jamy ustnej.

Dla p r o w i n c j i  z a p r o w a d z o n o  t ę  wy
godę ,  że nadesłane pocztą pęknięte, złamane i t. d. 
zęby sztnezne, reperuje się i wysyła odwrotną pocztą, 
bez osobistego przyj izdu. — Instytut otwarty przez cały 
dzień. 329 1—27

Dr. M. Wikter i dentysta L. Wiktor.

Pe 25 letulej praktyee w atelierze dentystycznem bł. p. 
J. W e i s s a  i dr. A. W e i s s a ,  otworzyłem własne 

a t e l i e r  p r z y  nL K o p e r n i k a  1. 8, I. piętro.
349 1—1 Z głębokim szacunkiem Em il Pordes.

Dr. Władysław Maleszewski
asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 346 J —20

ordynuje w Karlsbadzie
hotel ,Goldener Schwau* (vis-avis Milhlbrun).

Laboratorium c f c e m e  i m lM o p o w e  własne.

S a s s ó w !
Sław ne bibułki cygaretow e Sassowskle, prze
rabia na książeczki (do kręconych papierosów ), 

oraz na tutki cygaretowe

w y ł ą c z n i e  f i r n a :

S. Wierusz Niemojowski
188 i - ?  w e  L w o w i e .

Donabyeia we wszystkich trafikach.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1-7

4*/0 listy hipoteczne korooowe 
4 l/»*/o listy hlpoteozsB 
#“/, listy hipoteczne premiowane 
4*/, listy Tsw. kredyt, z leu k leg e  
4>/,7c Hsty Bankn krajowege 
4•/„ listy Banku krajewege 
5'/ ,  obligacji ksmunalae Banku krajsw sgs 
4*/0 pożyczkę krajową 
4*/„ gal. obligacje preplnaoyjne 
I wszelk.e renty paśstwewe.

Papiery te eprzedaleiey I kupujemy po najdokadnlejezym 
knrsle dziennym.

KANTOR WYMIANY
u. k. uprz. gallu. akuyjnege Banku hlpoteoznege.

Kronika Prusa.
(Dokończenie).

Toż sam o m ożnaby powiedzieć o naszych 
chłopach, którzy, aczkolwiek nie posiadają „m y
śli i w yobrsźai tworzącej dziel sztuki lub n au 
kowych badań,* nie mniej jednak bardziej sta
nowczo różnią się od Nism ców, aniżeli np. ci 
uczeni, którzy kończyli niemieckie nniw ersytety, 
ażeby za pom ocą rozwiniętej w nich myśli i 
w yobraźni w yodrębnić się od Niemców.

Toż sam o wreszcie m ożnaby powiedzieć o 
Czechach i A m erykanach, którzy choć .w yżej 
cenią rozwój ekonom iczny, aniżeli nauki i sztu
k i , ' nietylko jednak nie zatracili odrębności 
gzezspowej, ale owszem, z każdym  dniem  sil
niej ją  w sobie potęgują.

T e bow iem  ctchy, k tóre  nazyw am y .n a ro 
dowością,* istnieją nierów nie daw niej, aniżeli i 
nauka i sztuka. Owca różniła się od kozy, a 
sosna od świerku nierów nie daw niej, aniżeli 
wykryli ten fakt i opisali go zoologowie, albo 
we wzruszających obrazach wyśpiewali poeci.

Już w spom niałem , że poglądy prof. L uto
sławskiego nie są jego oryginalnym  w ynala
zkiem, ale stanow ią program  i wyznanie wia
ry  bardzo potężnych jeszcze u  nas w arstw  in te
ligencji. Zobaczymy zaś skutki podobnych p ro 
gram ów .

....N asza  lite ra tu ra  — m ówi Lutosławski — 
przeważnie szlachecka, w bardzo znacznej czę
ści Jest skutkiem  całkiem innych potrzeb niż 
m aterjalne. Jesteśm y artystam i praw dziw ym i i 
śpiewam y sam ym  sobis. To też w sztuce za j
m ujem y dziś jedno z pierwszych m iejsc na  
świecie*...

Pom ijam  to nasze .w szechśw iatow e stano
wisko w sztuce,* k tóre  wydaje mi się nieco 
wątpliw em , lecz zw racam  uwagę na poprzedza
jące zdania tego ustępu.

Nasza lite ra tu ra  jest .przew ażnie szlache
c k ą /  wcale nie zajm uje się m aterjalnem i po
trzebam i i .śp iew a sam ym  sobie*, to jest w ar- 
stw is nie znającej i nie odczuwającej potrzeb 
m aterjalnych... Czy m ożna było prawdziwiej

określić naszą literaturę i... w j powiedzieć s tra 
szliwsze przeciw nisj potępienie!...

Przypatrzm y się dla przykładu stosunkom  
galicyjskim. T am  literatura  była w rzeczy samej 
.przew ażni* szlachecką* i nie zajm ow ała się 
.sp raw am i m aterjalnem i.* Nie chłop, nie rze
m ieślnik, ni* kupiec, nie bank albo kasa oszczę
dności byli jej bohateram i, ale — artyści, poś
ci, sztuka...

Dzięki czemu, bardzo ubogi ten kraj zdo
był się na  odnowienie Sukiennic, postawił wcale 
pokaźną serję pom ników  i obecnie, myśli o od
nowieniu Zam ku... Ale nie zajm ow ał się ani 
położeniem ekonom icznem  ludu, ani operacjam i 
bankow em i, ponieważ rzeczy te nie miały związ
ku ze sztuką.

Dziś społeczeństw u galicyjskie zaczyna się 
zdum iewać...

.Zaznaczyliśm y ju t  — mówi Czas — że 
wychodźtwo nsszego ludu w roku bieżącym 
przybiera niezwykle rozm iary.* (Podobno, nie 
wiem czy praw da, że w roku bieżącym już wy
niosło się z Galicji ze 40 tysięcy ludzi!...).

.N iezdrow y ten objaw  zasługuje n a  pilną 
uwagę władz i społeczeństwa, a  zbadanie przy
czyn wychodźctwa, roztoczenie opieki nad w y
chodźcami i uregulow anie wychodźctwa — n a 
leżą do najważniejszych punktów  program u re - 
f  irm  spo łecznych* ..

No — i proszę, jak  to wcześnie wykryto 
w Galicji pewne .n iezdrow e objaw y!*... A je 
dnak i wcześniej, znacznie wcześniej, m ożna 
było dostrzedz, że .m a te rja ln e  stosunki* tego 
kraju  znajdują się na bardzo złej drodze.

Kilkanaście lat tem u zaczęto w Galicji zbie
rać składki na pom nik Mickiewicza, w łaśnie w 
roku, kiedy — jeżeli się nie mylę — ludność 
wiejską zabijał tyfus głodowy. W roku zeszłym 
odsłonięto pom nik Mickiewicza w Krakowie, 
w tym  tygodniu właśnie, kiedy, niedaleko od 
Krakow a, w niektórych wsiach lud żywił się 
korą i lebiodą i chorow ał z głodu na szkorbut.

Nareszcie w roku bieżącym, kiedy z Galicji 
ucieka 40.000 ludzi przed nędzą, a we Lwowie 
tłum y w yrobników  dobijają się do ra tusza, bła
gając o pracę, — w tym  sam ym  kraju, mieście

i roku na  zbudow anie nowego tea tru , przezna
cza się 1,181.574 zł. 45 c t . !...

Czy, wobec tych faktów , nie m ożnaby po
wtórzyć za prof. Lutosław skim , że: inteligencja 
galicyjska, jeżeli nie z urodzenia, to  z przeko
nania jest szlachecką i nie zajm uje się m ate
rjalnem i potrzebam i. Są to praw dziw i artyści, 
którzy .sob ie  śpiew ają, nie kom u*.

Dziś dopiero mówi się tam  o zbadaniu 
.przyczyn wychodź twa*. A  jednak .przyczyny* 
leżą jak  na dłoni i od niepam iętnych czasów 
m ogły być zbadanem i, gdyby tam tejsza inteli
gencja dbała nietylko o sztukę, ale i o interesy 
m aterjalne, — gdyby śpiewała nietylko .sob ie  
sam ej*, ale i swoim uboższym braciom .

Poniew aż Czas nie miał jeszcze sposobno
ści poznać przyczyn wychodźctwa, sądzę więc, 
że będzie mi wdzięczny za parę  wyjaśnień, k tó 
re zebrałem  bądź w galicyjskiej, bądź w au- 
strjackiej statystyce.

W  A ustrji 62 procent ludności zajm uje się 
rolnictw em , a  21 proc. przem ysłem ; zsś w Ga
licji 84 proc. rolnictw em , a tylko 6 proc. prze
m ysłem . A ponieważ pracow nicy rolni zarabiają 
po 96 zł., a przemysłowi po 242 zł. rocznie, 
więc dzięki tem u, każda setka pracow ników  ga
licyjskich, w porów naniu  z austrjackim i, zarabia 
o 15.000 zł. mniej rocznie. Innem i słowy, z po
w oda m arni* rozwiniętego przem ysłu, robotu.k 
galicyjski zarab ia o 15 zl. rocznie m niej, aniżeli 
austrjacki. Są to jeszcze cyfry bardzo korzystne; 
w rzeczywistości bowiem  m usi być znacznie gorzej.

To stanow i jedną z przyczyn wychodźtwa.
Dalsj. Na rodzinę chłopską, złożoną praw ie 

z 6 osób, przypada 5-2 hektarów  (10 m orgów) 
gruntu , z czego chłop dorosły, dobrze u p raw ia
jąc ziemię, może rocznie wydobyć 75 zł., czyli 
około 20 centów  dziennie. W obec tej cyfry, nie 
podobna dziwić się, że chłop galicyjski naw et 
u nas szuka zarobku.,.

I to jest d ruga przyczyna w ychodźtwa.
Jest tam  jednakże i coś trzeciego.
Od kilkudziesięciu la t w Galicji wszystko 

w zrasta. W zrasta tedy ludność o 1 proc. ro 
cznie, liczba lekarzy o 6 proc. rocznie, liczba 
stowarzyszeń o 22 proc. rocznie, kółek ro ln i
czych o 17 proc., członków tow arzystw  zaliczko

wych i kredytow ych o 25 proc., liczba słucha
czów uniw ersytetów  o 4 proc. roczuie, liczba 
uczniów szkól ludow ych o 5 proc. rocznie, li
czba czytelń o 12 proc. rocznie...

Słowem  postępy byłyby bardzo piękne, gdy
by, obok nich, nie rozwijały się jeszcze inne 
zjawiska. Oto, ilość długów obciążających zie
mię w zrasta o 12 proc. rocznie, a liczba sprze
daw anych posiadłości ziemskich, w zrastała o 133 
proc. rocznie 1...

A ponieważ w A ustrji liczba sprzedaw anych 
posiadłości także w zrasta, ale tylko o 2 2 proc. 
rocznie, więc — szybkość zm ian własności ziem
skiej w Galicji, dokonyw a się sześćdziesiąt razy 
prędzej aniżeli w A ustrji. Innem i słowy, jeżeli 
A ustrja, do wyzucia się z w łasności, idzie jak  
żółw, to Galicja, w tym  sam ym  kiernnku pę
dzi jak zając...

Tak mniej więcej, jest obraz ekonom i
cznych galicyjskich stosunków : robotnik naje
mny zarabia m ało, chłop na  swoim kaw ałku 
ziemi m a 20 centów  dziennie na utrzym anie, 
w łasność ziem ska przepływ a z rąk  do rąk  jak 
woda. I czy podobna dziwić się, że w tych w a
runkach, m niej wytrzym ali choru ją na  szkorbut 
albo tyfus głodowy, a w ytrzym alsi uciekają 
z k ra ju ? ...

W ięc to chyba przeklęta ziem ia?...
Bynajm niej.
Ale jestto  kraj, w którym  inteligencja „śpie

wa tylko sobie samej* i gdzie „rozwój ekono
miczny nie ceni się wyżej, aniżeli ideały nauki 
i sztuki*.

W  Galicji nie b rak  poetów , b a! naw et m o
dernistów  i dekadentów ; nie brak m alarzy ani 
budowniczych. B rakuje tylko odpow iednio przy
gotow anych rolników , przem ysłowców i finan
sistów, a nadew szystko przez szereg la t b rako 
wało ludzi, którzy — wierzyliby w to, że p ra 
cować um ysłem  i sercem  trzeba nietylko dla 
oświeconych, uszlachconych i zamożnych, ale 
także dla rozm aitego rodzaju ciem nych bie
daków.

W reszcie spójrzm y trochę szerzej na zada
nia czy rezultaty  sztuki. Podziw iam y tego m a 
larza, k tóry  rozw ija naszą wrażliwość na  deli
katne barw y, tego m uzyka, który robi nas w ra 

żliwymi na tony  i m elodje. A dlaczegóż nie 
mielibyśmy chociażby tolerow ać takich u tw o 
rów , k tóre budzą wrażliwość dla biedy chłopów 
i w yrobników , życzliwość dla pracy ręcznej, 
podziw dla przem ysłowego genjuszu?...

M ówimy, że opisanie „Zdobycia T rc!*  za
sługuje na  to, ażeby było czytane. A dfa.zegoż 
na przykład opis budow ania kolei, albo p ra c y : 
rolniczej, górniczej czy rzemieślniczej, nie za
sługiw ałby na  czytanie?

Czy sądzicie, że przy tych „poziomych* 
czynnościach nie m a nadziei, walk, obaw , m iło
ści i nienawiści P...

Czy ten, który lam ie nogi, jest napraw dę 
wyższym od tego, k tóry  szyj* bu ty , a ten, kto 
miażdży bliźniem u głowę, m usi być większym 
bohaterem  od tego, który głow ą p racu je? ...

A jeżeli tak  nie jest, więc dlaczego „po
wieść, w ychw alająca zabiegi około polepszenia 
m aterjalnych w arunków , m a być szkodliwą i 
zasługuje na bezw arunkow e potępienie*, jak  to 
głośno tw ierdzi p. Lutosław ski, a przed nim  
cicho pow tarzało tysiące inteligentnych czytel
ników  ?...

Ale jeszcze jeden przykład.
Mickiewicz stw orzył W alenroda, pogrom cę 

krzyżaków, a M atejko w ym alow ał G runw ald, 
gdzie dokonano pogrom u krzyżaków. L ec: k tó 
ry  z tych wielkich artystów  pom aga poznań- 
czykom w walce, jaką  dziś m uszą teczyć z ha- 
ka tystam i?... Mickiewicz czy M atejko?...

Ani jeden , ani drugi. Gdyż właściwemi wo ■ 
dzam i i sprzym ierzeńcam i Poznańczyków  są 
rozm aici M arcinkowscy, którzy zebrali fundusze 
na kształcenie młodzieży w naukach i rzem io
słach, Jackowscy, którzy organizowali kółka 
rolnicze i owi rezm aici nauczyciele, redaktorzy 
i księża, którzy szerzyli oświatę, zachęcali do 
rzem iosł, zawiązywali stow arzyszenia.

Niech więc nam  nikt nie tlom aczy, że tro 
ska o ziemię, czy o powiększenie „m aterjalnych 
zasobów* poniża sztukę. To raczej sztuka sa
m a poniża się w tedy, gdy, zam iast krzepić i 
podnosić społeczeństwo — denerw uje je  — 
potężnym i obrazam i, k tóre  m ają w yrażać myśl, 
a napraw dę są płodem  m oralnego i um ysłow e
go upadku. Bolesław Prus.
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-iciujBpAMn ‘Sfuozemb bjspqo m BUBjqn Bjęjq 
‘duapH j2azjjsods njajBdzs apda^BZ bu " ‘faiu 
-jis ojAzjapn o3af aojas zbjb^j nuinjj n^sBjqod 
jBMoąazjjod lqoiOMs zpfc? qoAu)iqmB boiujOM 
-aiu BjAq o3af BjnjBjyj -ąojąjsAzsM Azoo ajqais bu 
auoopjMz bp^ouzodjz ?iu£|0 Aqe ‘pBJBjs qoiq 
-|8ZSM ZBjaj jHpBjjjop ?aj oj !qoBqzoapAM qoAu 
-uoq o2af m iM ofazjpuy ^AzsAzjbmoj jąAMAzjd 
?Ap3 ‘ maozp^af raAjBuoąsop jAq B|qBj2jBję

•nqonp m dis jBjAdsz —  
i  qoAobfnJaoeds op dis AzobjAzjd uijaqo;jy euuBd 
Azo ‘raajsaf Amb^bi^ -"nfoąods m o3 ojimbjsoz 
d[jMqo bu poqo aiuairang -'aionzon fiai^ef auMazj 
jBitu nojas m B ‘raAMjpdzozs lraAjB2oq ‘mApojui 
dis jnz^ -qoAu?a[ Mpqom aioituBs^B bu ‘Mazjp 
Ejpupod n dis Ajbjs i uasos qoAobfaiuoM AjAzozs 
Ajpojz a jęjq  ‘juaim ojd r a zjn jtu  m o2auB[zoj 
nqojn oSauuasoiM raaMAjdM pod dis {(jasaMZOJ 
uomj 'Męjazoam qoiuiAzjq[o jndoą op auqopod 
‘Bqaiu o2dMOjnzB( ajj bu dis AjB[3bjqoBZ Aję2 
n3djqoupiM uiiqajBp bu b ‘BjasaM 1 MęqsB[q 
qoAuzoauojs ojAq ou/ad nzajaiMod ^  'noyjos 
-o2 raAjiq od i[BMosnją Aozpjiaf juiapp ! iquoz 
-buib auqBj3z  -Aoifojs jbim^ jmaiM Ajbo zazjd 
Bj£q kuBZOZsdzon bj b3o jq  '{A sije j nq djs jbm 
-oja;qs i ojpois bu jAzooq6M ‘nqdj m djnaoids 
obfBmAzjj ‘ uomj -ni|Ajjod oSaMOjnuuBoi imbuui 
-D|0^ pod jb?jbz oaiMoqozjaiM Amoebj djiMijo 
BZ — ‘BlUOq pBJpOJIO JBZBq I JIUOMZpEZ

; ra£z6faiupbszoj cuajsaf a? ‘ApM 
-Bidop tuajizpbs — -Biua?BjM pod z ijom kj s 
dis obfBsbzjjo ‘jspAulod — ; buo umouz —

•|6Jaid n fi[BMUoą qoAjBiq bjuBz 
-bjM i qoBjsn bu raa ip a io p n  z ‘pBjsod Bod70M 
-aizp BjAzoefBtnez rjoAjojjj pęj^M ‘BiuazjBtn m 
jpBdBZ nMouz i nmAp oSaobfaiuoM maqdjq

dis jAzoojo uoa j  ‘nuBd nmaMS ąnątyy  jisouAzod 
siznjng oj ‘ nMouz dis Bjsoiupod buojsez 
*M9oqaiqood ąoAumazo^iu 1 jopBfAzjd qoiMAzs 
-jbj njAj jbiui a;u ‘tu;2oqn jAq £p8 ‘faiuMBp a? 
‘jBpAuiod i maiu3[0M0pBz z jbuąojapo E;qEj2 
-JBM ‘MpjdjJBU dpajazo b|B0 AzsMIMBjdpO

I M9quBJj
aobisAj bu ;qazo pBMAsidpod njsAmeu zaq 
a?oui J[Bj Ajpją ‘ąaiMOjzo iMij^dzozg —  -nqo 
-np m jBpAm —  ; mAjB3oq p£q ojfspog —

-BUBd o3aMs
psoufoq raajAMąoBz z dis jBpk(2Azjd siznong 
i mAujBjndod pAq jBioąo duao ;pbqkqBf bz oq 
‘nsajB[i2nd op jB2d;s uomj szsmbz y  *"qazB]Bu 
-Am fęMS si^Bf Amou pBjBMąoBz nra jpazsAzjd 
?bz p a z jj ‘a]Bpani nra jBMojsgo |2njp  ‘dqzoA? 
-od o o2 jjBoad uapaf qo£jęjq z ‘MpjuBsajaj 
-u i nąji^ aiuzaazj2 jbfAzjd ‘afoMs ajuaiMijdjajo 
-3iuz ącupaf ob;ranjj[ -nfBzpoj o2a u ję j iMEjusp 
-od 08 ouBonzJBZ :BMjoB8oq ojpfej ojim^j raaup 
-af maj m ibąsojd  z izpoqoAzjd ęojq umouz 
ajUMad a? ‘dis obfB^Aaiop ‘ iM jq e ^ a jz  jAzozs 
-jBtnz ia z jo d  faj o ?£q j8ęra oj o j j  'nfojjod 
-pazjd m ąauoMZp AzsmezsAjsr ‘jbu2jp zejbu Ap3 
‘qpsods jupogosM bu buozpbzjAzad ‘dqqom jBfjd 
-od b kjejB jb h -nqoEj biom e m %jsAjjb jAq o3af 
z jB ą o n j 'MBjjod qoAujujM3jAM maąosdBz dis obf 
-nzsoqzoj ‘ ges faujBpBf op jpazsazarf uomj 

*oqoqd(2 dis obfBiuBją ‘jauApjaamq jjajfuuzo 
—  j auEpod o2a!qBj2j«m  BUBd aiuBpBjuę; —

(Azgprp «ki3)
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